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ŻYCIU 
NAPRZECIW

Nie trwóż się w życiu przeciwnościom losu 

I smutkom szorstkim i przydrożnym cierniom. 
Jeśliś ślubował — dochowaj Mu wierności 

I nie bądź na kształt złamanego klosu,

Któremu wicher urąga na polu.
Oddziel twe żniwo z ostu i kąkolu.

Ciężko krzyż dźwigać. Nie powiem. Lecz pomnij 

Do dziś krzyż dźwiga Ten, co Ciebie zbawił. 

Pod ostrym gwoździem Jego dłonie krwawią. 
Niewdzięczność gorzka w bólu przeogromnym. 

Pomnij: wystarczy okruch Twej dobroci,

A  już na ciebie miłosierne oczy.

Spojrzą —  gdy Chrystus twarz jasną nakłoni, 

Pragnąc usłyszeć jedno proste słowo:

Wierzę! Bo znów się odradzam na nowo 

w Twojej winnicy wśród pól galilejskich...
W białym poszumie skrzydeł archanielskich 

l pod błękitnym Twego nieba dzwonem.

JÓZEF B A R A N O W SK I

T  .



EWANGELIA

NA DWUDZIESTA CZWARTA 
NIEDZIELĘ 

PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

7 f  G D Y  Jezus wsiadał do łodzi, po- 
r l  szli za nim uczniowie Jego, a oto 

burza wielka podniosła się na mo­
rzu, tak iż łódź kryla się pod bałwana­
mi, a Jezus spal. Zbliżyli się więc do 
Niego uczniowie i obudzili Go wołając: 
Panie, ratui nas, giniemy! A  Jezus im 
rzecze: Czemuż się trwożycie, o ludzie 
malej wiary? I wstał, wiatrom i morzu 
rozkazał i stała się cisza wielka. A  lu­
dzie dziwili się temu i. pytali: ' Kimże 
jest Ten, że wiatry i morze słuchają Go?

(Mat. 8, 23— 27)

Ewangelie, które będzie nam czytał do 
końca roku kościelnego Kościół, opisu­
ją cuda, a następnie podają przypowie­

ści, które są streszczeniem nauki Jezusa. 
Jezus nie tylko głosi Prawdę — ale, jak sam 
się wyraża, czyni Prawdę: „Czyny, które ja  
wykonywam w  imię Ojca mego, świadczą
o mnie” (Jan 10, 25). Z tym oświadczeniem 
Jezusa można zestawić i inne słowa, które 
wyrzekł w  przemówieniu pożegnalnym przy 
ostatniej wieczerzy: „Gdybym był nie przy­
szedł i nie mówił do nich, nie mieliby grze­
chu... Gdybym był wśród nich nie dokonał 
czynów, jakich nie dokonał nikt inny, nie 
mieliby grzechu... A le  gdy przyjdzie Pocie­
szyciel, Duch Prawdy, On o mnie świadectwo 
dawać będzie i wy świadectwo dawać bę­
dziecie, bo ze mną od początku jesteście* 
(Jan 15, 22 — 21). Istotnie, Kościół pod dzia­
łaniem Ducha Świętego daje świadectwo 
Bóstwu Chrystusa i w  liturgii obecnego okre­
su nawołuje wszystkich ludzi, aby wysław ia­
li i uwielbiali Chrystusa Boga.

W  tym okresie czytamy drugą część listu 
św. Paw ła do Rzymian, z której Apostoł 
wyciąga wnioski dla życia praktycznego, 
wynikające z dogmatu. W  listach Paw io­
wych, w  których stale brzmi autentyczny 
ton światopoglądu chrześcijańskiego, etyka 
jest zawsze ściśle zespolona z dogmatyką, 
czyn jest wyrazicielem prawdy i na niej się 
opiera. Apostoł przypomina swym czytelni­
kom, że Chrystus wskazał jako ideał dosko­
nałości, doskonałość swego Ojca: „Bądźcie 
wy tedy doskonali, jako i Ojciec wasz nie­
bieski doskonały jest" (Mt. 5, 48), a jedno­
cześnie wskazał nam niezawodną drogę, aby 
osiągnąć ów ideał na pozór przekraczający 
całkowicie możliwości' człowieka: „Kto w i­
dzi mnie, widzi i Ojca” (J. 14, 9), „Jam jest 
Droga i Prawda, i Żywot” (J. 14, 5).

„Być drugimi Chrystusami” — to hasło wy­
raża jedną z najdroższych sercu chrześcijań­
skiemu prawd, dzięki której tyle milionów  
dusz skupiło wszystkie swe myśli I uczucia 
wokoło osoby Mistrza z Nazaretu.

„Życie Jezusa — powiada św. Leon — jest 
dla nas zarazem wzorem i sakramentem”. 
Nie ma *więc w  życiu Jezusa nic, co by nie 
było u dbałem  naszego życia: każdy Jego 
czyn, słowo, nauka i cud m ają oprócz swej 
wartości historycznej jeszcze wartość w ier­
ną, która waży bezpośrednio na życiu całego 
Kościoła i każdego z jego członków.

PR ZEZ M SZĘ ŚW IĘTĄ  
M A M Y  UCZCIC  B O G A

k- ■ pytanie, co to jest Msza św.
m n  katechizm  Kościoła Polskokatołi-

^  ckiego, odpow iada: „Msza św. jest
to ofiara Nowego Testamentu, w  której Pan 
Jezus pod postaciami chleba i wina ofiaruje 
się za nas najlepszemu Ojcu.

W iększość kato lików  zgadza się z stw ier­
dzeniem, że M sza św. — ofiara  ołtarza jest 
g łów ną czynnością kultu Bożego.

Jeżeli tak, to trzeba, aby nasza Msza św. 
była źródłem  i jakby środkiem  chrześcijań­
skiej pobożności.

N iestety, w ielu  chrześcijan n ie rozum ie 'do­
kładnie istoty M szy św., bo często w strzy­
m uje się od uczestnictwa w  niej, dając przez 
tr> św iadectwo nieznajom ości bezkrw aw ej 
ofiary. Inni znów, choć są obecni na M szy 
św., n ie uśw iadam iają sobie dostatecznie je j 
doniosłości, a co za tym  idzie, nie czerpią 
7. niej sił, ani pobudek dla swej osobistej po­
bożności w  tej m ierze, jakby ona na to za­
sługiwała.

N iedaw no temu przebyw ał w  Holandii 
na kon ferencji B iskupów starokatolickich 
w  H aarlem ie Ordynariusz i Prym as Kościoła 
Polskokatolickiego J. E. Bp Dr M aksym ilian 
Rode. Po p rzy jeździe  do kraju Ksiądz Biskup 
pow iedział, że zdum iony był postawą w ie r ­
nych Kościoła Starokatolickiego, którzy czyn­
nie uczestniczyli w e  Mszy św., grem ialnie 
rów n ież przystępowali do Stołu Pańskiego.

Prob ierzem  w ięc  doskonałego uczestnictwa 
w e M szy św. jest liczba przystępujących do 
Kom unii św.

„N ie  sądźmy — m ów ił J. E. Ksiądz Bp Dr. 
M . Rode — że uczyniliśm y zadość swej gor­
liwości w  pracy duszpasterskiej, że staramy 
się o pobożne odpraw ian ie M szy św. i in ­
nych nabożeństw eucharystycznych.

Musim y wejść w  lud i w prow adzić go 
w  posiadanie coraz bogatszych nadprzyrodzo­
nych darów, pouczyć go o skarbach pobożno­
ści zaw artych w e  M szy św. i w  Eucharystii, 
bo katolicy w  Polsce kochają M szę św., ale 
je j nie rozumieją...”

I słusznie. G dybym  zapytał katolików  idą­
cych w  niedzielę lub św ięto do kościoła, po 
co idziem y na M szę św., to  należy obawiać

POZNAJ
OD R E D A K C J I

U w zg lędnia jąc w ie lok ro tną  prośbą P .T . 
C zyteln ików  „R od z in y “ , by na lam ach na­
szego tygodn ika  w fo rm ie  pogadanek wyjaś­
n ić w ie rnym  dokładnie znaczenie Mszy św.. 
Redakcja począw szy od tego num eru  będzie 
zamieszczała pogadanki o Mszy śtu.

Celem  tych  pogadanek, ja k  życzy li sobie 
nasi korespondenci i C zyte ln icy , jes t wyjaś­
n ienie l itu rg ii Mszy św. i  wskazanie na j­
ow ocn ie jszego  dla duszy sposobu z n iej ko­
rzystania.

się. że odpow iedzi w ielu  nie byłyby trafne. 
M oże byłyby  dobre, ale nie trafne.

W iększość odpow iedzia łaby, że idzie na 
Mszę św., aby się modlić. N iektórzy  zaś idą, 
aby spełnić swój obow iązek n iedzielny lub 
świąteczny. Inni znowu odpow iedzieliby, że 
człow iek od m ałego przez rodziców  jest do 
tego przyzw yczajony. Tak ie  są odpow iedzi 
kato lików  na pytanie, po co idziem y na Mszę 
św. O dpow iedzi te są dobre, niem niej jednak 
nietrafne. Bo przecież m odlić się można 
i poza Mszą św. Dobrze, że ktoś idzie na 
Mszę z przyzw yczajen ia , czy też dla uniknię­
cia grzechu, byleby spełnić swój obowiązek 
katolicki. A le  w  takim  razie dlaczego K o ­
ściół nakazuje swoim  w iernym  uczestniczyć 
w e Mszy św., a nie np. w  nieszporach, do 
których uczestnictwa tylko zachęca, a nie 
nakazuje?

Kościół d latego tak czyni, abyśmy idąc na 
Mszę św. uczcili Boga i to w  sposób n a jlep ­
szy nie ty lko przez m od litw y i śpiewy, ale 
przez ofiarę i to najlepszą, bo ofiarę Jezusa 
Chrystusa.

O dpow iedź powyższa na pierw szy rzut oka 
w yda je  się może trochę zaw iła i niezrozu­
miała, lecz w yjaśn iam y ją  dokładniej.

Są w  niej zaw arte zasadniczo trzy m yśli: 
1) że idziem y aby uczcić Boga, 2) aby to

Dlatego nie obojętnie słuchamy perykopy 
ewangelijnej na dwudziestą czwartą niedzie­
lę po Zesłaniu Ducha §w., w  której Jezus 
okazuje swe Bóstwo, opanowując potężne 
i niekarne żywioły, jakimi są rozszalałe mo­
rze i rozpętane wiatry. „Burza na morzu, 
którą opisuje Ewangelia, była obrazem póź­
niejszych walk Kościoła; łódka bowiem ozna­
cza Kościół i duszę walczącą z pokusami” 
(św. Jan Chryzostom),

Kościół walczył i walczy. Obrona czystości 
nauki Jezusa Chrystusa — to walka o nie- 
skażoność tego co zostawił w  depozycie Ko­
ściołowi Jego Założyciel i Jedyna Głowa — 
Jezus Chrystus. Bywały w  dziejach Kościoła 
okresy, w  których błądzili papieże, kardy­
nałowie, patriarchowie i biskupi. Cóżby się 
stało ze świętą prawdą Ewangelii, gdyby po- 
ruczona była jednemu omylnemu człowieko­
wi? Zginęłaby niechybnie. Aby do tego nie 
dopuścić, Jezus Chrystus złożył skarby swej 
nauki w  Kościele. Wszyscy biskupi, jako na­
stępcy apostołów, mają obowiązek i prawo 
strzec czystości nauki Jezusa Chrystusa za­

wartej w Piśmie św. i w  Tradycji bez żad­
nych ludzkich domieszek i uzupełnień. Bi­
skupi, którzy tej zasady nie przestrzegają, 
chociażby byli w  większości, nie .spełnią 
swego powołania.

Różne są żywioły, które pragnęły opano­
wać Kościół na przestrzeni wieków: zeświec­
czenie, materializm i pogoń za bogactwem, 
pycha, bałwochwalstwo itp. Wszystkie poko­
na i opanuje Chrystus, jak kiedyś opanował 
i poskromił burzę i wichry.

Naszą rzeczą pomagać w  tym Chrystusowi 
i głosić czystą Jego naukę.

J. K.

NASZA OKŁADKA: 
P an  J e z u s
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uczynić w  sposób najlepszy, 3) o fiara  ta jest 
najlepsza, bo jest o fiarą  samego Jezusa Chry­
stusa.

W yjaśn im y pierwszą m yśl; idziem y na Mszę 
św., aby uczcić Boga. Akcentu ję tu słowa 
Boga, „aby uczcić Boga” , to jest, aby Bogu 
spraw ić przyjemność, a nie sobie.”

W ielu  bow iem  ludzi idzie na Mszę św. 
w łaśnie dla własnej przyjem ności, w łasnego 
interesu. Czy nie zaśm iałe to tw ierdzenie?

Przecież są tacy, którzy idąc do kościoła 
na Mszę św. pragną się z kimś zobaczyć, albo 
siebie pokazać drugim. Inni znow, którzy 
przyszli z lepszą intencją, to przyszli po to, 
aby poprosić dla siebie o jakieś dary, które 
najczęściej ograniczają się do dóbr doczes­
nych, jak  zdrow ie, pomyślność w  pracy itp. 
lub -też do łask dla duszy. Czy ci chcą na­
prawdę uczcić Boga? Nie. N ie idzie im  bo­
w iem  w cale o chwałę Boga, tylko o nich sa­
mych. Bóg jest im potrzebny tylko wtedy, 
gdy im  coś się dzieje. Ich odnoszenie się do 
Boga przypom ina automat, do którego w rzu­
ca się z góry pieniądze, a na dole musi w y ­
paść tabliczka czekolady, paczka papierosów 
lub jakiś inny specjał. N ie  traktu ją Boga 
jako dobrego Ojca, którego należy uczcić, 
Jego im ię uświęcić, którego królestwa ma do 
nas przyjść, którego w o la  ma się spełnić.

Zapom inają o tych prośbach M od litw y Pań­
skiej. a rozpoczynają 'm od litw ę  od słów: 
„chleba naszego powszedniego, daj nam dzi­
s iaj". Obojętn i są na to, czy Bóg otrzym uje 
swoją chwałę, byleby oni m ieli swój „ch leb ” .

Czy naprawdę w ięc tym  zależy na chwale 
Boga? Nie. W  najlepszym  razie uważają Bo­
ga za O jca swojego, a nie „naszego” . Dbają 
ty lko  o to, aby Bóg ich wysłuchał, -a nic ich 
nie obchodzi sąsiad, który stoi obok, ram ię 
przy ramieniu. I tak wszyscy w  kościele 
współzawodniczą, by jak najprędziej od Bo­
ga coś uzyskać.

Pow ie  ktoś, że przecież wolno Boga prosić
o wszystko, bo i Chrystus Pan do tego za­
chęcał m ówiąc: „Proście, a otrzym acie” ...

Przecież jednym  z celów  Mszy św. jest 
właśnie prośba, To  prawda! A le  często nasze 
„proszenie”  jest istną żebraniną, a nie proś­
bą, która byłaby zarazem  praw dziw ym  uczcze­
niem  Boga.

Po prostu ci wszyscy, którzy w  ten sposób 
modlą się, pozw ala ją  Bogu łaskawie istnieć 
ty lko wówczas, k iedy m ają z niego jakąś ko­
rzyść. Czy to jest w ięc  uczczenie Boga?

Co znaczy: czcić kogoś? Inaczej to tyle, co 
uznać jego wyższość nad sobą i czynem mu 
to okazać, a w ięc np. spraw ić mu przy jem ­
ność.

C złow iek  idący do kina, czy teatru, lub na 
mecz, id zie  tam  po to, bo szuka przyjem no­
ści. Inaczej jednak powinno być, gdy chodzi
o M szę św.

A  iluż to katolików  narzeka często; że 
w  kościele duszno i ciasno, że ław k i n iew y­
godne, że muszą stać, że pora nieodpow ied­
nia, że im  w cale nie spraw ia przyjem ności 
przem ęczanie się na M szy św. C zyje j w ięc 
oni chwały szukają? Z pewnością nie Boga, 
lecz swojej.

N ie  będzie w ięc przesadą postawione tw ie r­
dzenie, że w ielu  idzie do kościoła tylko dla 
w łasnego interesu, a nie dla Boga.

Tym czasem  Bóg ma być uczczony przez 
Mszę św. i naszą na niej obecność, Bóg — 
na jw yższe dobro i na jw yższy Pan, Stwórca 
nieba i ziem i, Bóg jedyny w  T ró jcy  św., jak 
w oła ł św. Paw eł apostoł: „K ró lo w i w ieków , 
nieśmiertelnemu, niew idzialnem u, jedynemu 
Bogu cześć i chwała na w iek i w iek ów ’'. 
(I  Tym . 1,17).

JASNO I OTWARCIE
Polski punkt • w idzen ia na problem y poli­

tyki m iędzynarodowej został sprecyzowany 
jasno w  oświadczeniach:

1. W ładysław  Gomułka, podczas lubelskich 
uroczystości zw rócił uwagę na fakt, iż g łów ­
ną przeszkodą na drodze do zaw arcia trakta­
tu pokojowego z N iem cam i jest stanow i­
sko N R F  i zachodnio niem ieckich odw etow ­
ców, m ilitarystów  i rew izjon istów . Z drugiej 
strony wzm aga się nacisk św iatow ej opinii, 
dom agającej się pokojowego rozw iązania 
spornych spraw a przede wszystkim  niem iec­
kiego problemu. Bardziej realistyczna, niż 
poprzednio, ocena sytuacji i układu sił w  
Europie ze strony w ielu  poważnych polity ­
ków  na Zachodzie podważa m ilitarystyczną 
odw etow ą politykę N iem iec bońskich. A  to 
pozw ala na żyw ien ie  przekonania, że wezm ą 
na Zachodzie górę czynniki reprezentujące 
rozsądek — stw ierdził Gomułka.

2. M in ister spraw zagranicznych — Adam  
Rapacki, na forum  O N Z — w  im ieniu P o l­
ski -  w ypow iedzia ł się za szybkim  rozw ią­
zaniem problemu rozbrojen ia powszechnego. 
M inister Rapacki, udzielając poparcia w ys ił­
kom zm ierza jącym  do osiągnięcia pełnego 
i całkow itego rozbrojenia, jednocześnie zw ró­
cił uwagę na ważkość polskiej propozycji: 
u tw orzenia w  Europie środkowej strefy bez-, 
atom owej. Powstanie tego rodzaju strefy 
m oże zdecydow anie przyczynić się do rozła­
dowania napięcia m iędzynarodowego i p rzy­
spieszyć skuteczne negocjacje rozbrojeniowe.

P o  swoim  przem ów ieniu w  O N Z min. R a­
packi odbył spotkanie z am erykańskim  Se­
kretarzem  Stanu, Ruskiem. Język dyplom a­
tów  nie jest łatw y. N iem niej jednak min, 
Rapacki, opuszczając gmach Departamentu 
Stanu, zarzucany pytaniam i przez dzienni­
karzy — da! do zrozumienia, że sprawa stre­
fy  bezatom owej w  Europie była  m iędzy in ­
nym i tematem rozm ow y z Ruskiem, i że, 
jego zdaniem. Sekretarz Stanu uważa plan 
Rapackiego za spraw ę ważną.

N ie  ma dymu bez ognia. N ie  m inęły dw a 
dni od przem ów ien ia min. Rapackiego, a oto 
byliśm y św iadkam i nieprzytom nego w ystą­
pienia adenauerowskiego „prezydenta" N R F  
p. Luebke, który w  Hamburgu — przem a­
w ia jąc  do przedstaw icieli Bundeswehry — 
ostrzegał Zachód przed jak im iko lw iek  ustęp­
stwami. Luebke domagał się przy tym  w zm o­
żenia wyścigu zbrojeń, wyposażenia arm ii 
N R F  w  broń atomową — gdyż „n iew iadom o, 
k iedy będziem y musieli użyć tej broni".

W  Dniu Św ięta Żołn ierza — W ojsko P o l­
skie ponow iło swój ślub, iż stoi n iezłom nie 
na straży naszych granic na Odrze i Nysie.

N a straży naszych suwerennych praw  obok 
żołn ierza polskiego — stoją bagnety całego 
obozu socjalistycznego.

N a  straży tej granicy stać musi i stoi każ­
dy Polak. I  ten w  kraju, i bandos, który po­
szedł szukać chleba, wygnany głodem  z P o l­
ski przedwojennej, dzisiaj osiadły w  W estfa­
lii, i nasz rodak kujący dzisiaj ścianę w ęg lo ­
w ą w  kopalniach: belgijskich i francuskich, 
i em igrant „kosem ” patrzący na to co się w  
Polsce dzie je  a ży jący za kanałem La  M an­
che w  m glistej A n g lii i Polak  amerykański.

Oburącz podpisujemy się za oświadczeniem  
gen. dyw . Jeruzelskiego, k tóry w  im ieniu 
naszych Sił Zbrojnych oznajm ił w  Dniu Ż o ł­
n ierza: — Nie pozwolimy, aby nasze ziemie 
kiedykolwiek deptał wróg! (o)

W dniu 5 listopada br. odbędą się uroczystości inauguracyjne ro­
ku akademickiego 1961/62 dla Sekcji Teologii Starokatolickiej Chrze­
ścijańskiej Akademii Teologicznej i W yiszego Seminarium Duchow­
nego, na które złożq się pontyfikalna Msza św., celebrowana w ko­
ściele prokatedralnym przez i. Em. Ks. Biskupa Prof. Dr M. Rode, 
Prymasa Kościoła Polskokałolickiego, i kazanie które wygłosi ks. dr 
E. Bałakier, prorektor WSD.

Wykład inauguracyjny pt. „Ekumeniczność Soboru Ignacjańskiego 
z 869 —  870" wygłosi ks. mgr S. Włodarski w sali wykładowej WSD.

Poczgtek uroczystości w kościele prokatedralnym (Warszawa —  
Szwoleżerów 4) o godz. 11.00.



S M U T N Y
O B Y C Z

zasami w  gronie sta­
rych lub przygodnych 
znajom ych opow iada­
m y sobie o bankietach 
urządzanych w  Za­
duszki przez żebraków 

ubranych w  garn itury w izytow e,
0 samochodach, w illach  i kapita­
łach tych ludzi, którzy spod mu­
rów  kościołów i w  zaułkach 
ulicznych w yciąga ją  ku nam d ło­
nie i b łagają o wsparcie. P ow ta ­
rzam y lub w ym yślam y plotki, 
aby na wszelk i wypadek uspo­
koić własne sumienie lub uspra­
w ied liw ić  przed otoczeniem  swo­
je  skąpstwo. Na naszym m iło­
sierdziu ty lko w  bajkach można 
zgrom adzić majątek... W  rzeczy­
wistości żebracy, to ludzie zasłu­
gujący na współczucie i pomoc. 
A le  czy najlepszą form ą pomocy 
jest jałmużna?

N a N ow ym  S w iecie  w  W arsza­
w ie  codziennie zobaczyć można 
kilkunastoletniego, spara liżowa­
nego chłopca, który godzinami 
całym i leży w  wózku inw a lid z-* 
kim  i w ygryw a  smutne m elodie 
na ustnej harmonijce. N ie  prosi, 
nie w yciąga  dłoni, ty lko gra
1 gra. Jedynie w  dniu 29 w rześ­
nia br. ani razu nie podniósł do 
ust harm onijki. W  tym  dniu po 
raz p ierw szy w yjechał na że­
bracze stanowisko nowym, mo-

C T W O
PROBLEM 
A J O W Y
torow ym  wózkiem . Na tw arzy 
n ieszczęśliwego dziecka rozsiadła 
się radość. N ie  patrzył na prze­
chodniów, nie zwracał uwagi na 
grosiaki tylko bez p rzerw y pie­
ścił oczyma i rękam i nowoczes­
ny wehikuł, który um ożliw i 
mu sam odzielne poruszanie się. 
Współczesna technika nie pasu­
je  jakoś do żebractwa. N ic w ięc 
dziwnego, że na kocu przyk ry­
w ającym  sparaliżowane nogi 
chłopca, rzadziej teraz po jaw ia ją  
się jałm użnę monety. P lotka
o bogactw ie żebraków  otrzym a­
ła  now y bodziec... Przechodnie 
na ogół n ie w iedzą, że m iody 
kaleka nie m ógłby stać się w ła ­
ścicielem  pojazdu m echaniczne­
go bez pom ocy organów  opieki 
społecznej. A le  n ie o w ózek  mo­
torow y tutaj chodzi. Codziennie 
obok żebrzącego chłopca prze­
chodzi tysiące ludzi. Są wśród 
nich także przedstaw icie le  w ładz 
m iejskich, prokuratorzy, sędzio­
w ie, pracownicy w ydzia łów  
oświaty, nauczyciele, członkow ie 
Zw iązku  M łodzieży  Socja listycz­
nej, harcerze. Szkoda, że nikt 
dotychczas nie w yciągnął w n io­
sku z faktu, że dziecko ma chy­
ba zw yrodniałych rodziców  lub 
opiekunów, skoro z jego nie­
szczęścia urządzili sobie źródło 
dochodów, że dem oralizu ją je

w  ten sposób i kształcą na za­
w odow ego żebraka. A  przecież 
chłopiec ten m ógłby się uczyć 
w  jak iejś specjalistycznej szko­
le, zdobywać w łaściw y zawód 
i być w  przyszłości pożytecznym  
dla społeczeństwa człow iekiem , 
a nie ciężarem. Jakiż los czeka 
to dziecko, gdy zabraknie mu 
dotychczasowych opiekunów? Lu ­
dzie przecież nie ży ją  w iecznie. 
Smutne jest dzieciństwo tego 
m łodocianego żebraka i n iepew ­
na przyszłość. A  jednak wszyst­
ko m ogłoby być inaczej, gdy­
byśm y zamiast jałm użny okaza­
li mu pomoc godną ludzi na­
szych czasów... N a problem  m ło­
docianych żebraków  nikomu w  
Polsce n ie wolno patrzeć nrzez 
palce, i jeś li na jednej z naj­
ruchliwszych ulic W arszaw y sy­
stematycznie dzień w  dzień że­
brze dziecko, to  jest to dowo­
dem, że ktoś tutaj w  karygodny 
sposób zlekcew ażył sw oje  obo­
w iązki.

M łodocianych żebraków  jest 
na szczęście w  naszym kraju 
stosunkowo mało. Żebractwo to 
domena ludzi starych, schorowa­
nych, okaleczonych. Czy jednak 
ludzie ci muszą uciekać się do 
publicznych próśb o wsparcie?

W  1960 roku wydano w  Polsce 
na renty 11,1 m iliarda złotych. 
Z pieniędzy tych skorzystało 
1 373 tys. osób. N a  jedną rentę 
w ypadło w ięc średnio 613 zło­
tych m iesięcznie (patrz ..Praca 
i Zabezpieczenie Społeczne” N r  8 
z br.). Renciści inw alidzi, jak 
w iadomo, korzystają nie ty lko 
z bezpłatnych p_orad leczniczych, 
lecz także z "bezpłatnych le­
karstw, środków opatrunkowych, 
protez, aparatów  ortopedycznych, 
ze zwrotu  kosztów przejazdów  
do zakładów  leczniczych itp. Po­
za tym  w  Polsce istn ie je  Z w ią ­
zek Spółdzieln i Inw alidów , któ­
ry um ożliw ia  w ielu  ludziom  za­
robkowanie. W  w ytw órn iach  te­
go Zw iązku pracuje m. in. pra­
w ie  3 tysiące niew idom ych, 1720 
głuchoniemych, 440 gruźlików ,
8 tysięcy osób pozbaw ionych 
kończyn, 10 tysięcy ludzi w  w ie ­
ku starczym. Ogółem  spółdziel­
czość inw alidzka w  naszym kra­
ju zatrudnia 84 tysiące osób. 
Sporo inw alidów  i starców pra­
cuje w  norm alnych zakładach 
pracy. N ie  wolno też zapominać, 
że w iększość zniedołężn iałych lu­
dzi ży je  w  rodzinach zarobkują­
cych. Ekonom icznie w ięc że­
bractwo w  Polsce nie jest uza­
sadnione. I  jeże li za jrzym y do 
kronik m ilicyjnych, do akt są­
dów  powszechnych I sądów 
ubezpieczeń społecznych, jeże li 
zapoznam y się b liżej z warunka­
mi rodzinnym i żebraków, to 
przekonam y się, że żebractwo 
]est problem em  przede wszyst­
kim  m oralnym , obyczajowym .

W  Łodzi np. spotkać można 
żebraka, który padając na środ­
ku chodnika na kolana wyciąga 
w  górę duży krycyfiks i głosem 
proroków  starożytnych zanosi 
skargi do Boga na niespraw ie­
dliwość panującą na św iecie i 
prosi Stwórcę o ratunek w  dro­
dze cudu. Ludzie na ogół są 
w ra ż liw i na taką scenerię, szcze­
góln ie gdy w idzą obok krzyża 
z rozp iętym  Chrystusem prym i­
tyw ne szczudła. Sypią się w ięc 
m onety na odpow iednio ułożoną 
na chodniku czapkę. A le  żebrak 
ty lko pozornie ma w zrok  skiero- 
wanu ku niebu. Kącikam i oczu 
uważnie lustruje on ulicę i gdy 
zobaczy m ilicjan ta błyskawicznie 
zbiera sw oje  rekw izyty  żebraczę

i znika w  tłumie, aby o k ilka­
dziesiąt m etrów  dalej znów  w o­
łać do Boga o ratunek. Ten że­
brak to nałogow y pijak. P rzep i­
ja  on nie ty lko wyżebrane p ie­
niądze, lecz także swoją rentę 
inwalidzką. Dwóch synów tego 
człow ieka szybko stacza się po 
pochylni życia. Ż yw i ich i w y ­
chowuje ulica. A tm osfera ro­
dzinnego domu system atycznie 
zab ija  w  nich poczucie moralne. 
A  przecież ich ojciec był kiedyś 
cenionym  fachowcem  i dziś je ­
szcze m ógłby n ieźle zarabiać, 
gdyby na przeszkodzie ku temu 
nie stał nałóg. N iedaw no w  Są­
dzie Pow ia tow ym  w  W arszaw ie 
rozpatrywana była sprawa nie­
jak iego Ludw ika Darłowskiego, 
technika budow lanego oskarżo­
nego z artykułu 201 Kodeksu 
Karnego o to, że złoś liw ie  uchy­
lał się od ciążącego na nim obo­
w iązku utrzym yw ania matki, 
przez co zmusił ją  do publicznej 
żebraniny. W  pierw szy dzień że­
brów  staruszka zem dlała z gło­
du (n ie m iała jeszcze w praw y  
w  błaganiu przechodniów  o 
wsparcie) i została zabrana przez 
karetkę pogotow ia ratunkowego 
do szpitala. W  ten sposób w ła ­
dze prokuratorskie dow iedziały 
się o k rzyw dzie  matki. Sąsiedzi 
od kilku lat znali tragedię sta­
ruszki, jednak m ilczeli, nie m ie­
szali się do cudzych spraw ro­
dzinnych. Być może niejeden z 
nich n ie odm ów iłby tej kobiecie 
jałmużny... Przyk ładów  takich 
można by przytoczyć w iele. Na 
stanowiska żebracze wygania w  
Polsce ludzi nie nędza zrodzona 
przez strukturę ekonomiczną 
kraju, lecz g łów n ie  krzyw da w y ­
hodowana przez otępienie mo­
ralne, a także nałóg alkoholowy, 
wstręt do uczciwej pracy itp. 
N ie  znaczy to, że nam awiam y 
naszych czyte ln ików  do odm a­
w ian ia  jałm użny. Jeśli stać was 
na to, to da jc ie  człow iekow i, 
który was prosi. Być może sto 
razy obdarujecie nicponiów, a za 
sto p ierw szym  z dobroci waszej 
skorzysta istota ludzka napraw­
dę głodna. Zaw sze znajdzie się 
w y ją tek  na potw ierdzen ie każ­
dej reguły. Tak  samo jest i z że­
bractwem. Jednak nie wolno 
nam zapominać, że jałm użna nie 
rozw iąże problemu. N iejeden  z 
nas może zapobiec żebractwu. 
Żebracy ży ją  wśród nas. Znamy 
ich warunki rodzinne, znamy 
przyczyny, które zmuszają ich 
do w yciągania ręki. Nasza litość 
dla nich nie powinna ograniczać 
się do jałmużny.

JERZY A LEK SAND ER
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„BEZPIECZEŃSTWO N A  ULICY" (konkurs)
N a  życzenie trzech tysięcy czyteln ików  „S łoneczka1*, k tórzy dom agali 

się pow tórzen ia w  innej form ie k on kursu  d rogow ego, obecnie redakcja  
„S ło neczka " w prow adza  stały kionkurs d rogow y  pod nazw ą : „B ezp ie ­
czeństwo na ulicy**.

Dziś zam ieszczam y p ierw szy  odcinek naszego konkursu. P rzy jrzy jc ie  
się dokładnie w szystkim  znakom  na u licy i opiszcie ich znaczenie.

Kto w y trw a le  będze brał udział w  konkursie , ten w eźm ie udział w  lO" 
sow an iu  n agród  rzeczowych.

I -  ro w e r turystyczny  
II — piłka nożna

III -  kom plet turystyczny
IV  — 10 pięknych i c iekaw ych  książek o tem atyce m łodzieżowej. 
Term in  n adsy łan ia  odpow iedzi —  dw a  tygodnie od daty ukazania się

num eru  „Rodziny**.
N a  kopercie  na leży  dopisać: „U lic a “ .

Dodatek „Rodziny”  dla dzieci ^  ^

45 ?i

EfflZ
Rok II Warszawa, 5- XI. 1961 Nr 45

„WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY"

(Ciqg dalszy)

Z N A M IO N A  KOŚCIOŁA
Na świecie jest bardzo dużo różnych wyznań i Kościołów. 

Ale tylko Kościół Jezusa Chrystusa czyli Kościół Katolicki jest 
Kościołem prawdziwym, boskim.

Obecnie dowiecie się o znamionach czyli o znakach, po któ­
rych można bez trudu poznać prawdziwość Kościoła.

Kościół Jezusa Chrystusa czyli Kościół Katolicki posiada czte­
ry takie znamiona. Są one:

1. Kościół Jezusa Chrystusa jest JEDEN — i kościół Katolicki 
także jest jeden.

2. Kościół Jezusa Chrystusa jest ŚW IĘTY  (bo święty jest je­
go założyciel — Jezus Chrystus) i Kościół Katolicki także 
jest święty.

3. Kościół Jezusa Chrystusa jest PO W SZECH NY — i Kościół 
Katolicki także jest powszechny.

4. Kościół Jezusa Chrystusa jest apostolski — i Kościół Kato­
licki także jest apostolski.

Zatem Kościół Pana Jezusa jest Kościołem prawdziwym, bo 
jest: jeden, święty, powszechny (katolicki) i apostolski. Kościół, 
który posiada wyżej wymienione znaki jest Kościołem Jezusa 
Chrystusa. Nasz Kościół Polskokatolicki również posiada zna­
miona prawdziwego Kościoła, bo należy do rodziny Kościoła Je-
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zusa Chrystusa, do Kościoła Powszechnego czyli katolickiego, 
więc jest Kościołem prawdziwym, Kościołem Jezusa Chrystusa.

Omówimy krótko wszystkie cztery znamiona Kościoła Kato­
lickiego.

KOŚCIÓŁ JEZUSA CHR YSTUSA  JEST JEDEN.
To znaczy, że Kościół ten ma jedną naukę, jedną władzę i jed­

ne Sakramenty święte, a przez to tworzy jakby jedno ciało, któ­
rego Głową jest Jezus Chrystus.

Na czym ta jedność Kościoła Chrystusowego polegać ma, mó­
wi o tym wyraźnie św. Paweł: „Jeden Pan, jedna wiara, jeden 
chrzest" (Ef. 4, 6).

W  Kościele Katolickim istnieje ta jedność, bo wszędzie ka­
płani katoliccy głoszą tę samą naukę, odprawiają tę samą Mszę 
św., chociaż w  różnych językach, wszędzie udzielają tych sa­
mych Sakramentów św. i jedna jest G łowa całego Kościoła — 
Jezus Chrystus.

KS. E. K.

DZISIAJ NIE MA JUŻ TAKICH PRZYJAŹNI

Y Ł Y  sobie dwa dom ow e zw ierzaczk i w  idealnej

B zgodzie, kotek Mruczuś i króliczek Mumu. P iły  
m leczko z jednej m iseczki i przyjaźn iły  się ze sobą.

M ija ły  m iesiące i lata. Zb liża ły  się święta. 
W łaścicielka zw ierzaczków  postanowiła ich roz­
dzielić. Mumu m iał być podany na św iątecznym  

stole na wspaniałym  półmisku, a futerko m iało ozdobić płasz­
czyk Joasi. Tak się też stało. K iedy  Mruczusiowi zabrakło przy­
jaciela  nie m ógł sobie znaleźć m iejsca, całym i dniam i przesia­
dyw ał skulony w  kłębek w  kąciku. M inął tydzień i drugi. Fu­
terko kró liczkow e zostało przyczepione do kołnierzyka płaszcza 
Joasi. Joasia leżąc w  łóżku już od bardzo wczesnych godzin 
rozmyślała. Dzisiaj niedziela, ubiorę się w  n ow y płaszcz z koł­
nierzem  i nadym ała się z Dychy, że koleżanki będą je j tego 
zazdrościły. K iedy  w łożyła już na siebie ołaszcz i pooraw iała 
się przed lustrem, z kącika w yskoczył kot i srożąc sierść, syczał 
przez zęby. W ystraszyła się Joasia n ie zdając sobie dobrze spra­
w y  z tego, co by to być m ogło powodem  złości kota. I tak było 
za każdym razem. K o t przypom inał sobie swego przyjacie la  
królika i bolał po stracie...

A le  to do bajek należy. T o  chyba bardzo dawne dzieje. Dzi­
siaj nie m a już takich przyjaźni. (g)

Jutro go przyniosę.
— Ja też!.. M y też, proszę pani, odrobim y na .jutro — proszą 

Janusz i Staszek. — Zobaczy pani, zrobim y jeszcze dalej, niż 
pani kazała.

— N ie  trzeba dalej — z uśmiechem pow iedziała pani — zrób­
cie ty lko to. co było zadane.

Po lekcjach Edek podszedł do kolegów  i znów  pow iedział:
— P rzy jd źc ie  dziś o piątej. B ędzie w  te lew iz ji zagraniczny 

cyrk. A  w  dechę będzie, zobaczycie...
— Cyrk ! Ach. jaka szkoda! N ie  mogę jednak przyjść. Mussę 

przecież pisać te ćw iczenia — pow iedzia ł Janusz.
— Phi! — zakpił Edek.
— Dobrze ci m ów ić „ph i“ . W iesz, że obiecałem...
— Obiecałeś, to prawda. A le, że jesteś głupi, to też prawda. 

Trzeba było pow iedzieć tak jak ja. .
— A le  ja  p r z e le ż  nie odrobiłem  — rzeki Staszek.
— Ja też nie — dodał Janusz.
— I ja  też nie odrobiłem  — pow iedział Edek. — I na jutro 

również nie odrobię. Do jutra przecież pani zapomni... No. ale 
chłopaki przyjdźcie. Fajna sztuka będzie!

ChłoDcy przyszli do Edka.
Pani jednak nie zapomniała. Poprosiła o zeszyty. W ydało  się 

kłamstwo Edka i jego  kolegów, którzy danego słowa nie do­
trzymali.

Pani do końca lekcji już się do nich nie odezwała. Nawet nie 
patrzyła w  ich stronę.

— Staszkowi i Januszowi było przykro z tego powodu.
— Lep iej już byłoby — m ów ili m iędzy soba — żeby gniewała

się na nas głośno, tak jak  pani od geografii. Lep iej byłoby na­
wet, aby nam dw ójkę postawiła, tak ’ak pani od rachunków.

W yszli ■ ze szkoły w  ponurym nastroju.
— Co teraz będzie? — spytał Janusz.
— Dobrze będzie. Zobaczycie. Od tatusia otrzym am  pieniądze 

i na Dzień Nauczyciela zaniosę pani ładne kw iaty  i będzie zno­
wu zgoda — pow iedział głośno Edek. nie wiedząc, że za nimi 
szła Dani od polskiego.

— Dziękuję ci za tw o je  kw iaty — odezwał się nagle za ich 
plecami głos pani. — Żebyś nie w aży ł się ich przynosić, bo 
wyrzucę je  razem  z tobą. Zapam iętaj to sobie, że m iędzy nami 
zgody nie będzie tak długo, dopóki nie zrozumiesz, że...

Turkot pojazdów  zagłuszył resztę słów  pani. Odeszła szybko.
Staszek i Janusz dom yślili się, co powiedziała pani.
A  Edek?...



K R O N I K A  

KOŚCI EL NA

18 czerwca br. dzieci z Dąbrówki przystąpiły 
do pierwszej Komunii św.

9 lipca w  dniu św. św. Cyryla i Metodego 
parafia w  Dąbrówce ggchodziła swoją do­

roczną uroczystość.

W  dniu 8 września parafia w  Okolę obcho­
dziła uroczystość ku czci Narodzenia Najśw . 
Maryi Panny. N a  uroczystość przybyło ok. 
1500 osób. N ie zabrakło także tradycyjnych 
straganów. Uroczystość parafialną zaszczycili 
swą obecnością kg. prob. Dudek, ks. prob. Po- 
siełecki, ks. prob. Baranowski, ks. W andałow- 

ski i ks. mgr Sychowicz.
Uroczystą Sumę odprawił ks. prob. Dudek 
w  asyście ks. prob. Posieleckiego i ks. Lewan­
dowskiego. Słowo Boże wygłosili księża: Du­
dek, Wandałowski, Lewandowski i Sychowicz.

W  Bolesławiu Koło Ministrantów pracuje 
pod kierunkiem swojego opiekuna ks. M aria­

na Bugajskiego.

(Notatki sporządzono na podstawie materiałów 
nadesłanych przez ks. Lewandowskiego i p. Krze­
szowskiego).

WIADOMOŚCI 
Z  KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

S prawozdan ie Londyńskiego G łównego 
Sekretariatu „Ś w ia tow ej Federacji T o ­
w arzystw  B ib lijn ych ” za rok 1960 po­

daje, że Tow arzystw a B ib lijn e  rozpowszech­
n iły w  ubiegłym  roku 3,5 m in B ib lii, 3,3 m in 
Now ych  Testam entów, 27 min częściowych 
B iblii. Po raz p ierw szy w  dziejach T ow a ­

rzystw  B ib lijnych  osiągnięto rekordow ą lic z­
bę przeszło 30 m ilionów  św iatowego rozpow ­
szechnienia Pism a św.

Co do cy fry  języków , w  których Pismo św. 
w  całości lub w  części dotychczas ukazało 
się w  druku, statystyka podaje na dzień 
31 grudnia 1960 r. następujące liczby: 221 ję ­
zyków  dla pełnej B ib lii; 277 dalszych ję zy ­
ków, na które przełożono N ow y Testament; 
667 dalszych języków , w  których ukazała się 
przynajm nej jedna ewangelia. W  sumie 1165 
języków . B lisko 900, ludności całego świata

m oże obecnie czytać B ib lię  albo część B ib lii 
w  swoim  w łasnym  języku.

Istn ie je  dziś j^ z c z e  przeszło 200 m ilionów  
ludzi m ówiących około 2000 języków , na któ­
re choćby jedna księga b ib lijna  dotychczas 
nie jest przełożona. W śród nich mamy ok. 
400 języków  afrykańskich. W  pogranicznych 
krajach Indii, Burmy, w  Chinach, Formozie, 
Laosie, Centralnej Am eryk i praw ie każda 
dolina m ówi innym  narzeczem. Tow arzystw a 
B ib lijn e mają zatem do spełnienia jeszcze 
ogrom ne zadanie. (K.)



W BOLESŁAWIU 
NA św. MICHAŁA

Foło: J. PANKOWSKI

O L E S Ł A W  k.O lkusza, to stara górnicza osada, 
pam iętająca jeszcze czasy wojen szwedzkich. 
O lbrzym ie hałdy, zarośnięte trawq, w ykopy 
odkrywkow ej kopalni i kominy huty —  oto 
pejzaż osiedla.
29 września miałem właśnie okazją poznać 

Bolesław. Późno w nocy samochód stanął pod bramą 
w ioząc gości z W arszawy: ks. biskupa J. Pękalę, ks. kan. 
T. Gotów kę i ks. mgr. W łodarskiego.

Chociaż do rana było  daleko, na ulicy rozlegał się huk 
młotków i gwar ludzi. Na jutrzejszą uroczystość jak zw y­
kle wyrastały stragany. A  skoro świt zam ajaczył na da­
chach domów i strzelających w niebo wieżach kościoła, 
g d y  ro zległy  się dzwony, tłum ludzi zebrał się na ulicy 
w iodącej do kościoła wyniośle stojącego na wzgórzu. 
N adchodziło  święto parafialne. W  czasie Sumy ludzie 
napełnili wnętrze świątyni i plac ją  otaczający.

Stanąłem  przy murze, skąd roztaczał się malowniczy 
widok na w zgórza, przetykane lasami i bielejącym i da­
chami domostw. Te wioski —  w skazywał mi ręką jeden z 
mieszkańców Bolesławia —  od O lkusza poprzez Ujków 
Stary, Starą Wieś, Laski, Cegieln ię, Hutki, Krzykawę, 
Krzykaw kę, Podlip ie  i Sławków, to wszystko nasi para­
fianie. I rzeczyw iście, g d y  po południu odw iedzałem  z 
ks. kanonikiem G otów ką wioski, w szędzie witano swego 
daw nego gospodarza —  proboszcza, życzliw ie, radośnie, 
kwiatami i uśmiechem. I b y ły  to na pewno szczęśliwe 
chwile dla człow ieka, który tak potrafił ująć i prowadzić 
za sobą ludzi. ,.Jan"



>GIEM, Z BOGIEM KAŻDA SPRAWA"
tacji -  to Jedna z okazji, by  przekonać  
ia sie istotnie pow ołan ie, 
k raz usłyszał w o łan ie  n P ó jd i za m n ą",  
a p rzetrw ał n iebezpieczeństwa w akac ji. 
>wiem n azyw ać uczniem  Jezusow ym  ten, 
:ha Jezusowego.

zd row i po w róc ili z w ak ac ji studenci 
j A k adem ii Teo logicznej, 
roku  akadem ick iego  by ło  uroczystym  
stkich studentów, zarów no  tych ubiegło - 
tych, którzy po raz p ierw szy  zdecydow a-  
i teologiczne.

vity ro k  rozpoczęty. S łow a pieśni „ Z  
^em każda sprawa**... tow arzyszyć będą  
racy.

L r. by ł dniem  skupienia i nabożnego  
*kcji Starokatolickiej Chrześcijańskiej 
ogicznej. W  poczuciu  pe łne j odpow ie- 
ec w łasn ego  sum ienia w ysłuch a li stu- 
cji ascetycznych i u w ag  praktycznych.

R ekolekcjonista i opiekun Sekcji p rzem aw ia ł w  pro ­
stych i serdecznych słow ach  do tych, którzy sposobią  
się do stanu kap łańsk iego . N au k i tra fia ły  do serc m ło- 
dych  a lu m n ów  i zapada ły  w  n ie głęboko.

Istotnie dosto jna jest cnota w iary . W  je j św ietle po­
znaje alum n, co to znaczy być  pow ołanym  do w y k o n y ­
w an ia  urzędu kap łańsk iego , w  k tórym  p row adz i się da ­
lej dzieło zbaw ien ia  dusz ludzk ich  zapoczątkow ane  
przez Jezusa.

T y lko  w  św ietle w ia ry  w idzim y i poznajem y Boga... 
Z w ia ry  w y p ły w a ją  dobre uczynki, pon iew aż w iara  
bez uczynków  jest m artw a.

W reszcie w iara  jest środkiem  um ożliw ia jącym  postęp  
w  doskonałości. Kto bow iem  w  łączności z Bugiem  
żyje , pod Jego okiem  działa, a czynności sw o je  w y ­
konu je  z intencją podobania się sam em u B ogu , ten 
nie tylko ubogaca  dusze w  dobra  duchow e, ale ćw iczy  
się także w  tych cnotach, które bezw zględn ie  p ie lęg ­
now ać pow inien. W ia ra  da je  każdem u człow iekow i, a  
szczególnie a lum now i, m oc potrzebną do ustaw icznego  
pełnien ia św iętei w o li Bożej,

N ie  m nie jszy  od w iary  jest skarb  laski nadprzy ­
rodzonej.

Pow o łan ie  jest rów n ież łaską, k tóre j nie w o lno  lek ­
ceważyć ani zm arnow ać. Jest to dar Boży, k tóry w y ­
służył nam  Zbaw ic ie l św iata Jezus Chrystus. Laska  
uśw ięca jąca  czyni duszę piękną i m iłą Panu  Bogu, 
czyni człow ieka dzieckiem  B ożym  i da je  p raw o  do n ie­
ba, a łaska  pow o łan ia  staw ia człow ieka w  szeregu  
Bożych  przyjac ió ł.

S łow o  Boże o m iłości B oga  i bliźnich w  życiu  a lum ­
na by ło  ostatnim  w yrazem  ascetycznych rozw ażań.

M iłość, a przede w szystkim  ukochanie Boga, jest n a j­
krótszą drogą , która p row adz i do połączenia duszy z 
Bogiem . Dusze przyszłych  kapłanów ' m uszą się kształ­
tować w' atm osferze m iłości z Bogiem .

W  godzinach w ieczornych  odby ło  się w spó lne  czyta­
nie i rozm yślan ie o pow o łan iu  i w ych ow an iu  kap łana.

Dzień skupien ia zakończył sie w spó lnym i m od litw a ­
mi połączonym i z czytaniem w y ją tk ó w  z P ism a Św ię ­
tego N o w ego  Testam entu.

N aza ju trz  rano, tj. 8.X .1961 r., w szyscy  a lum ni g re ­
m ialn ie przystąp ili do Spow iedzi św ., a następnie jed ­
nocząc się p rzy  Stole Pańsk im  w spó ln ie  pożyw a li Chleb  
Żyw ota .

K A R O L  N IZ IO Ł E K



W ieś Bohoniki w  pow iecie sokolskim 
stanowi swego rodzaju w y ją tek  w  P o l­
sce, pon iew aż znajdu je się tu n a jw ięk ­

sze w  naszym kraju skupisko ludności po­
chodzenia tatarskiego. Istn iejący w  Bohoni- 
kach meczet jest rów n ież jedynym  czynnym 
w  Polsce meczetem, do którego w  doroczne 
św ięta muzułmańskie zjeżdża ją  m ahometa­
nie, rozsypani po rozm aitych m iejscowoś­
ciach.

Po drodze do Bohonik, dzisiejszej M ekki 
polskich Tatarów , zastanawiałem  się, jak i 
też jest ten imam O lejk iew icz. M oże spotka 
m nie w  turbanie na g łow ie  i nie zechce roz­
m awiać z giaurem, pragnącym  wcisnąć się 
do meczetu A llacha i jego proroka M aho­
meta?

— Słuchaj, kawalerze, gdzie m ieszka M ah- 
m et O le jk iew icz?  — zaczepiłem  idącego w io ­
ską chłopca.

Chłopiec odw rócił się na pięcie i zaczął 
liczyć chaty.

— Jedna, druga, trzecia... W  piątej na le ­
w o — doliczył się.

Idę i liczę chaty, żeby tra fić  do wskazanej 
przez chłopca. W  m iędzyczasie spoza jak ie ­
goś sadku w yłon iła  się kopuła ukrytego za 
n im  minaretu. Cynkowa blacha błyszczała 
m iejscam i jak  pow ierzchnia lustra. Sam 
m eczet okazał się praw ie sześcianem, na k tó­
rym  osadzono w ieżę, przykrytą okrągłym  
Chełmem kopuły. W ejście do meczetu ozdo­
biono gankami. A le  jest już ow a piąta chata.

S Z A B L A  I SOCHA

Jeszcze kilkadziesiąt lat temu spotykało 
się w  pow iecie sokolskim  Tatarów  żyjących 
w  zw artych  skupiskach. O siedlili się tutaj 
w tedy, k iedy ich przodkow ie doszli do 
wniosku, że w arto  zam ienić kulbakę na rad­
io, a stepowe w łóczęgi na w łasny dach nad 
głową. W ziąw szy raz rozbrat z buńczukiem, 
w rośli w  tę ziem ię i uznali ją  za sw oją  ob­
czyznę, choć nigdy nie zdradzili P roroka  i 
praw  Alkoranu. K iedy  jednak w  dawną P o l­
skę uderzały n ieprzyjacielsk ie najazdy, k ie­
dy okoliczna szlachta kuła konie d?> w yjazdu  
na potrzebę, przypom inały się sokolskim 
Tatarom  czasy bachczyserajskich chanów, 
im adła sochy zaczynały parzyć w  dłonie, 
chałupy stawały się duszne i w  żyłach za­
czynała kip ieć k rew  skośnookich sahibów. 
Rzucali w tedy  sw oje  zagrody, w yciąga li z 
kom ór zakurzone w ojenne siodła z wysokim  
brzozowym  łękiem  i ciągnęli pod polskie 
znaki. Prastarym  zw ycza jem  stepowych w o ­

jow n ików  spadali na nieprzyjacielsk ie roty 
jak  stado w ilków . Szarpali odwody, wnosi­
li zam ieszanie w  plądru jące Polskę reg i­
menty. W yżyw a li się w  dziesiątkach pod ja­
zdów  i w  niezliczonych wojennych fortelach 
odziedziczonych po praojcach ze Z łotej Ordy. 
B ili się z honorem jak tamci, którzy potra­
fi l i  zburzyć legendę chińskiego muru, a ro­
b ili to w  im ię Polsk i i Mahometa, w  im ię 
przybranej O jczyzny i rodzim ego proroka. 
Po skończonej potrzebie, gdy zastygła krew  
na klingach krzyw ych  szabel, wracali do 
podsokólskich wsi i znowu bra li się do sochy 
i sierpa.

Z  b iegiem  stuleci rozp ływ ały  się ich sku­
piska po świecie, m łode pokolenia rzucały 
rodzinne sadyby, szukając lepszego losu. 
Dziś znaleźć można po kilka tatarskich ro­
dzin w  Sokółce, Kruszynianach czy K ryn ­
kach, gdzie uchodzą za w ytraw nych  garba­
rzy. Natom iast Bohoniki, stanowią na jw ięk ­
szą w  Polsce tatarską oazę, gdzie z m inare­
tu, jedynego czynnego w  naszym kraju m e­
czetu, w  godzinach przepisanych przez rytu­
ał rozlega się głos muezzina, nawołującego 
w iernych  do sław ien ia wszechobecnego A lla ­
cha.

OD G R U N W A L D U

Im am  Mahm ed O le jk iew icz zaprosił mnie 
do izby. Chyba niczym  nie różni się ona od 
każdej izby w  sokolskiej gm inie. Przysu­
nął krzesło b liże j stołu, usiadł, sięgnął po 
stertę starych broszur w  języku polskim  i 
arabskich. Im am  jest rosłym  silnie zbudo­
w anym  mężczyzną. G dyby nie ciemna cera, 
hebanowe brw i i niedyskretnie u jaw niające 
się kości policzkowe, oraz lekkie skoszenie 
oczu, nic by w  nim nie zdradzało tatarskiego 
pochodzenia. Doskonale w łada polskim  ję zy ­
kiem, bo przed pójściem  do szkoły duchow­
nej skończył sześć klas polskiego gimnazjum , 
ma lat czterdzieści k ilka  i od dawna piastu­
je  swą godność w  Islamie.

— C iekaw  pan jest historii naszego boho- 
nick iego skupiska? — m ów ił z zastanow ie­
niem  — bo spotykamy się n ieraz z w ersjam i 
bardzo odległym i od prawdy. Na pytanie, 
od kiedy jesteśm y w  Bohonikach, mamy od­
pow iedź opartą o źródła historyczne, w yka­
zujące, że p rzybyliśm y tutaj podczas akcji 
osiedleńczej W ito lda  K iejstu tow ićza w  1397 r. 
i jako zw arta  grupa przetrw aliśm y do dzi­
siejszych czasów. W cale nie byliśm y darmo- 
zjazdam i. bo nigdy nie sprzen iew ierzyliśm y 
się obow iązkom  wobec narodu, który przy-

B O H O N I K I
MEKKA PO LSKICH  TATARÓW

JANUSZ CHODAK

WIERNI POLSCE
I A L L A C H O W I
ją ł nas, przybyszów. Dziś nie bez dumy mo­
żem y się legitym ow ać tym, że nasi bohoniccy 
przodkow ie w espół ze smoleńskim i pułkami 
w spierali Polskę pod Grunwaldem  i brali 
udział w  zmaganiach K azim ierza  Jagielloń­
czyka z K rzyżactw em , za co syn Jagiełły 
nagrodził nasze rodziny aktem nobilitacyj- 
nym.

Od tej pory przyję liśm y polskie nazwiska 
i n ierozerw aln ie zw iązaliśm y się z krajem , 
dając tego dowody podczas w o jen  szwedzkich 
i w ielu  innych okazjach, kiedyśmy własną 
krw ią  w yraża li wdzięczność za gościnność 
i adoptację.

Rodzina im ama w idoczn ie lubi słuchać, 
gdy Mahmed O le jk iew icz opowiada dzie je  
bohonickich rodaków. Po cichu wsunęła się

do izby Zelida O le jk iew iczow a, żona imama, 
17-letnia Fatym a i maja A jsza  z czwartego 
oddziału szkoły w M alew iczach — córki na­
szego gospodarza. Żadna z nich nie umie ani 
słowa po tatarsku, jeden imam zna język 
tatarski i w  tym języku czyta Koran.

— Pozostała nas w  Bohonikach garstka — 
kontynuuje imam — oderwani od w spółw y­
znawców  przestrzegam y nakazów naszej 
w iary, choć niektóre z nich są nie do utrzy­
mania w  naszych warunkach. Na przykład 
Prorok  zabronił wyznawcom  Islamu jeść 
razow ego chleba i używać tłuszczów zw ierzę­
cych. Pszenicy siejem y m niej n iż żyta, go­
spodarstwa bez krów  nie sposób prowadzić, 
w ięc  i nie zawsze można dogodzić przep i­
som... Jesteśmy M ahometanam i sumitami 
chem ifick iego kierunku teologicznego, który 
jest rdzeniem  mahometanizmu, bowiem  w 
Islam ie nie braku je sekt i odchyleń.

Tym czasem  pani Zelida wniosła oburącz 
duży kam ienny garnek z zsiadłym  mlekiem, 
postaw iła na środku stołu ta lerz z razow ym  
chlebem  i patelnię z jajecznicą.

— Z jem y obiad — odezwał się imam.
Parafia  bohonicka Uczy 320 dusz, którym

w  życiu re lig ijn ym  przew odzi Mahmed O le j­
k iew icz. *Gdy zdarza się ślub, pogrzeb lub 
przy jd zie  na św iat now y mahometanin, mu­
si imam spełniać uroczyste obrzędy, rytualne 
i w tedy w y jeżdża  do zainteresowanych ro­
dzin, n ieraz aż na Śląsk.

Ciche i nikomu nie wchodzące w  drogę 
Bohoniki raz do roku stają się ludne i gw ar­
ne. Następuje to w tedy, gdy przypadają w  
końcu czerw ca lub na początku lipca naj­
w iększe ruchowe św ięta mahometańskie, u- 
stanowione na pam iątkę Hedżry i zwane 
Ramazan — Bajram . Z jeżdża ją  na te dni do 
Bohonik Tatarzy z całej Polski, by w ziąć 
udział w  św iątecznych nabożeństwach. Za­
pełnia się meczet, pod nóż idzie jedno lub 
kilka źrebiąt, bo B ajram  bez koniny, to jak ­
by Boże Narodzenie bez opłatka. Tatark i bo- 
honickie w yp ieka ją  m ikroskopijne bułeczki 
z pszennego ciasta, nazywane samniłam i i 
według starego zw ycza ju  obdarzają nim i każ­
dego bez w yjątku  — w ierny  czy nie w ierny.

— Obrządki św iąteczne wskazane są w  K o ­
ranie — ośw iadczył imam, kładąc przed so­
bą starą wysłużoną księgę. P rzez żółte je j 
stronice przeb iegały rzędy arabskiego pisma, 
drukowanego brązową farbą. O le jk iew icz 
czytał po arabsku, wodząc palcem po w er­
setach i tłum aczył przeczytany tekst na pol­
ski.

— W idzi pan, kto zna tę księgę, nie zbłądzi 
w  życiu.

Pochyliłem  się nad otw artym  Koranem  i 
chcąc d la zw yk łej ciekawości przerzucić k il­
ka stron, sięgnąłem  do księgi ręką. W strzy­
mał m nie od tego im am  grzecznie, lecz sta­
nowczo:

— Proszę wybaczyć, ale nie-Mahom etanom  
nie wolno dotykać Alkoranu. T o  nie m oje 
w idzim isię, tak kazał Prorok.

O czyw iście uszanowałem  tym  razem  po­
stanow ienie Mahometa.

Prow adząc mnie do meczetu, O le jk iew icz 
m ów ił po drodze:

— Skromna nasza świątynia, nie taka, jak 
m eczety na wschodzie, ale tej samej chwale 
A llacha służy.

Z ganku wchodzi się do w łaściw ej sali 
m od litw  przez coś w  rodzaju korytarza. M y­
ślałem, że tu każe mi im am  zdjąć obuwie, 
ale nie. O le jk iew icz już otw orzy ł drzw i do 
sali m od litw  i zapraszał do środka. K w ad ra ­
tow a sala jest jasna, podłoga w ym yta sta­
rannie i w yłożona dywanam i, na ścianach 
girlandy zielen i i tab lice opraw ione w  oszklo­
ne ramy.

— T o  są wersety z A lkoanu — poucza 
imam.

W  g łów nej ścianie urządzona jest w nę­
ka, gdzie ustawiono coś w  rodzaju ołtarza, 
a co nazyw a się „m ichrob” . P rzy  m ichrobie 
podczas nabożeństw odpraw ia im am  m odły 
przyw dziaw szy liturgiczne szaty i p rzyk ryw ­
szy g łow ę czerw onym  fezem. Naukę Proroka 
tłumaczy on wchodząc na „m inber” , przy­
pom inający trochę ambonę, a trochę fotel, 
z którego m oże nauczać w iernych stojąc lub 
siedząc. Uczestnicy nabożeństwa m odlą się 
klęcząc na dywanach, podczas gdy jego ucze­
stniczki p rzebyw ają  w  haremie.



Żeby nie było nieporozumień uzeba w y ­
jaśnić. że tym razem harem to część św iąty­
ni przeznaczona dla kobiet. Jest ona oddzie­
lona od sali m od litw  ścianą, posiadającą w y ­
sokie na około 30 cm wycięcie, przeb iegają­
ce przez całą je j długość. Co kilka m etrów  
w ycięcie przedzielone jest okrągłym i barier­
kami, a od strony kobiecego pom ieszczenia 
zaw ieszone b iałym  płótnem. Zrobiono tak 
z uwagi na mahometańskie prześw iadczenie
o niższości rodu niew ieściego, któremu tylko 

. częściowo wolno brać udział w  nabożeń­
stwach. W  sali znajdu je się także ,,m onfile” , 
czyli chór, z którego bohonicki muezzin A li 
Asanow icz, przybrany w  b iały fez, w ysokim  
głosem  w yśp iew u je  muniri, te same, które 
w  południe płyną z m inaretu sprowadzając 
na Bohoniki b łogosław ieństwo allachowe.

W ojna  Bohonik nie om inęła, a N iem cy nie 
oszczędzali przykrości m iejscow ym  muzułma­
nom, chociaż był czas, że próbowali ich ko­
kietować.

— W ie  pan, ten w ie lk i M ufti w  Jerozoli­
mie... A le  nie daliśmy się w ziąć na lep...

Podczas w a lk  toczących się tutaj spłonęła 
połowa wsi, były  straty w  zbiorach i inw en­
tarzu. W ojna m inęła i bohoniczanie zakasali 
rękaw y do roboty, rozpoczynając ją  od od­
budowy własnych zagród.

P ierw szy  odbudował się Razazan M ilkam a- 
nowicz, potem  Salich K ryn ick i, Mustafa Sul- 
k iew icz, a po nim  A li Bogdanowicz. Było 
ciężko, ale że gromada św iatem  włada, i bo- 
honiccy Tatarzy  um ieją sobie w za jem nie po­
móc. w krótce w ięc w yrosły nowe domy, cho­
ciaż z braku koni na plecach trzeba było 
dźw igać drzew o z lasu.

— M ateriał budowlany dostaliśmy od Pań­
stwa i dziś mamy dach nad g łow ą — opo­
w iada ją  Tatarzy.

Co można robić w  Bohonikach m ając dob­
rych kilka godzin w  zapasie i zw iedziw szy 
najw iększą jego osobliwość — meczet?

R ozm aw ia liśm y w ięc o w ielu  sprawach, o 
przeszłości i teraźniejszości.

— Plony nam rosną — opow iadali gospoda­
rze — bo nauczyliśmy się używać nawozów

sztucznych i zarzuciliśmy ręczny siew. S iew - 
niki tra fiły  nam do przekonania.

Zapytałem  o przebieg kontraktacji trzódv 
ch lewnej, w cale nie przeczuwając, że u jaw ­
nię w' ten sposób swoją ignorancję wobec 
w yznaw ców  Islamu. Usłyszawszy takie py­
tanie. sam imam O le jk iew icz uśmiechnął się 
pob łażliw ie  i spojrzał na mnie, jak  na dzie­
cko.

— Koran zabrania w iernym  hodowania 
świń — rzekł poważnie i krótko.

— Ach, tak — bąknąłem — bo cóż m iałem  
pow iedzieć?

N ie  przyznali się do tego moi tatarscy roz­
m ówcy, ale dow iedziałem  się później, że 
w łaśnie św in ie stanowią gordyjsk i w ęzeł B o­

honik. Tatarzy są ludźmi praktycznym i, 
um ieją kalkulować i w iedzą, co daje hodow­
cy kontraktacja świń, w idzą to na przykła­
dzie swoich chrześcijańskich sąsiadów. Toteż 
zachodzą w  głowę, czy na pewno A llach  
zam knie przed nim i drzw i Edenu, jeże li z 
bohonickich ch lew ków  doleci do jego uszu 
kw ik  zakontraktowanych prosiąt?

M łodzi gotow i byli liczyć na pobłażliwość 
A llacha, wszak w ie lk i jego Prorok  mógł nie 
przew idzieć, że Salih, G irej, Mustafa czy Ra- 
szyd m ieszkać będą w  sokolskim powiecie.

gdzie wszyscy kontraktują te nieszczęsne 
stworzenia i na dobre im  to wychodzi, że po 
prostu samo życie im  to podpowiada? — A le  
starsze pokolenie trw a niezłom nie przy K o ­
ranie i Sunnie A lego  ibn A b i-A liba . gdzie 
raz na w iek i napisali czterej ka lifow ie  decy­
dujące potępienie dla świńskiego pogłowia. 
M im o wszystko kiedyś ktoś z bohoniczan 
odw ażył się na rebelię i kupił świnię. Tego 
było już za w ie le  i kiedy upomnienia nie 
pomogły, sprawę rozstrzygnęły drągi, pod 
którym i w yzionęła ducha pierwsza muzuł­
mańska Świnia w  Bohonikach. N iefortunny 
nowator zakopał trupa na swym  polu i zno­
wu wybuchł skandal, poniew aż Sunna za­
brania grzebania takiej ohydy na polu w ie r­
nego muzułmanina. Musiał nasz zm altreto­
w any tym  wszystkim  hodowca prosić sąsiada 
chrześcijanina, żeby na swym  polu udzielił 
azylu ofierze  bohonickich ortodoksów.

— Natom iast wszyscy kontraktujem y dużo 
lnu — dow odził A l i  Asanow icz, ten sam, 
który pełni funkcję parafia lnego muezzina.

Opow iadali mi gospodarze, dlaczego mu­
zułmanie św iętują w  piątki a nie w' jak ie­
kolw iek  inne dni tygodnia, m ów ili o stara­
niach czynionych przez nich w  Prezydium  
Pow ia tow ej Rady Narodow ej o uzyskanie 
subwencji na rem ont meczetu, o potrzebie 
rozw in ięcia  życia św ietlicow ego, o szkole, do 
której posyłają dzieci, o dziesiątkach innych 
spraw. Rozum ieją oni szczególflie znaczenie 
oświaty i od szkoły n ie stronią. Dowodem  
tego jest chociażby fakt, że Zaira Su łkiew i- 
i.zówna studiuje na politechnice w  Gdańsku, 
a dw ie  bohonickie rodaczki, D rożdżew iczów - 
na i Ignatow iczów na awansowały na nau­
czycielk i i cieszą się dobrą opinią u w ładz 
szkolnych.

P rzy jem n ie gw arzyło się w  Bohonikach o 
starym i o nowym, o dawnych tatarskich 
dziejach i na jbliższym  jutrze. A le  komu w  
drogę, temu czas.

— Prosim y przyjechać do nas na Bajram  — 
zaprasza na pożegnanie Mustafa Sułkiewicz.

Zd jęc ia  Feridun  Erol

Ks. E. NARBUTT

OD S M O L E W A  
DO WI Ę Z I E N I A  
N I E D A L E K O . . .

Dzięki staraniom ks. J. Czerwińskiego i pa­
na Konarzewskiego kościół został otwarty, 
ludzie się modlili i życie zaczęło się norma­
lizować. Radości było wiele i wspomnień. 
Pan Konarzewski witał mnie jak brata.

Przybyła nowa parafia z trudu, mozołu, 
ofiary i poświęcenia kapłanów i wiernych.

Potem sukcesywnie uprawomocniły się no­
we wyroki i mimo że broniłem się, odwo­
ływałem, musiałem kary odsiadywać. N a ­
prawdę od Smolewa do więzienia nie było 
daleko. Czy tylko od Smolewa?

*

Ogłosiłem te kartki z pamiętnika z całą 
świadomością. I to nie ze względu na ich 
literacką wartość, lecz aby w  skrócie uka­
zać współczesnym kapłanom i wiernym, w  
jakich warunkach społecznych, politycznych 
i ekonomicznych organizował się nasz Ko­
ściół.

W  podobnych warunkach powstawały na­
sze wszystkie parafie narodowe. Czasem na­

wet w  bardziej tragicznych, gdzie miłość, 
wiara i poświęcenie kapłanów i wiernych 
mogłyby być przykładem dla wielu pokoleń.

N ie tylko kapłani, setki, tysiące ludzi prze­
winęło się przed kratami sądowymi za mod­
litwę polską, a wielu z nich przeszło przez 
areszty i więzienia. Wystarczy wspomnieć 
Stodoły, Jastkowice, Jaćmierz, Bażanówkę, 
Grudziądz, Bydgoszcz, Wiśnicz, Dąbrówkę, 
przeczytać kroniki tych parafii, pogadać ze 
starszymi, aby uprzytomnić sobie, ile było 
cierpienia i ofiary, ile szykan i poniewierki. 
Obywatele trzeciej klasy, nad którymi zawsze 
unosiło się dyskryminujące „nie uznani”.

Sprawy te wymagają osobnej pracy, która 
ukazałaby społeczeństwu naszą walkę i na­
szą martyrologię.

Dzisiaj episkopat rzymskokatolicki głosi 
wszem, że w  Polsce nie ma wolności sumie­
nia. Była natomiast w  Polsce przedwojen­
nej, gdy oni siedzieli na senatorskich fote­
lach, ks. Żongolowicz byl ministrem Wyznań 
Religijnych, fornale pracowali w  ich mająt­
kach ziemskich, a policjant w  imię prawa 
pałką regulował sprawy religii. Była wolność 
sumienia, gdy na mocy zawartego konkorda­
tu między Polską a Watykanem szło do Rzy­
mu corocznie 30 milionów zł., podczas gdy 
w Polsce bezrobotni chodzili od bramy do 
bramy prosząc o pracę, chleb i litość.

Za taką „wolnością” sumienia tęskni jesz­
cze rzymskokatolicki episkopat w  Polsce i 
jego poplecznicy. Cenimy ludzi marzących, 
ale to są naprawdę tylko marzenia.

Postacie, fakty i nazwiska, które wymie­
niłem, nie są fikcją literacką ani nie pocho­
dzą z domorosłego objawienia. To realni lu­
dzie, którzy żyją, pracują i mogą potwier­
dzić każde zdanie i każdy fakt przytoczony. 
A  przecież to, co napisałem, to zaledwie ma­
leńki fragment tego, co sam przeżyłem w  
Polsce przedwrześniowej jako młody kapłan.

który chciał w  Polsce być dobrym Polakiem
i katolickim kapłanem.

Czymże jest moje cierpienie i walka w  
stosunku do ogromu poświęceń i ofiar ka­
płanów i świeckich ludzi w  Polsce, wyznaw­
ców Kościoła Narodowego, którzy pragnęli 
zachować suwerenność polskiej duszy i bu­
dować w  wolnej ojczyźnie, wolny, katolicki 
Kościół.

Niech ci, którzy z Kościołem naszym ży­
cie swe łączą i ci, którzy uciekają się do 
różnych insynuacji pod adresem naszego Ko­
ścioła, zastanowią się na chwilę i porów­
nają wolność sumienia wczoraj i dziś.

K O N IE C



Z  DIECEZJI WROCŁAWSKIE!1
I Z E  S L A S K Ą,

Proboszcz — ks. Józef N o w ak  w  otoczeniu  
najm łodszych  m inistrantów .

UROCZYSTOŚC 
POŚWIĘCENIA  

OŁTARZA w  LEŚNICY

n
eśnica jest jedną z dzielnic pery­
fery jnych  W rocław ia , położona na 
zachód od centrum miasta. Otoczo­
na wokoło bujną zielenią upraw­
nych pól i liczn ie rosnących drzew. 
Pow ietrze  jest świeże, czyste, ożywcze, które 
m ieszkańcy i przybysze z centrum miasta, 

w dychają całą piersią.
Leśnica jest dzielnicą niedużą, liczącą oko­

ło 7 tys. m ieszkańców, posiada dw a kościoły 
(polskokatolicki i rzymski).

W  roku 1959 w  kościele poewangelickim , 
przy ul. Skoczylasa 23 Kuria Biskupia K o ­
ścioła Polskokatolickiego w  W arszaw ie ery ­
gowała parafię pod w ezw aniem  N a jśw ięt­
szego Serca Jezusowego. Kosztow ało dużo 
pracy i pieniędzy, zanim zdewastowaną św ią­
tynię odremontowano i adaptowano. Kościół 
został odrestaurowany z funduszy w ew n ętrz­
nych K u rii Biskupiej. W ierni nie szczędzili 
swego trudu i w ie le  czasu pośw ięcili przy 
rem oncie kościoła. P ierw szy  je j organizator 
ks. Marian Strzałka pracował o fiarn ie sam
i do tego zachęcał z gorliw ością apostolską 
w iern j ch.

Od tej chw ili w ie le  upłynęło czasu i zm ie­
n iło się w  parafii. Zawsze coś nowegc się 
w  niej robi, bow iem  stale wzrastają potrze­
by. W iern i wszystko co dobre, robią chętnie, 
a w yp ływ a  to z serca i  potrzeby ducha.

Ostatnio z in ic ja tyw y m iejscow ego pro­
boszcza oraz bezinteresownej pracy Jego 
w spółpracow ników  świeckich zrobiono nowy 
ołtarz. Kosztował w ie le  zabiegów , pracy.

i pieniędzy zanim  przystosowano go do służ­
by Bożej. Ci co radą służyli, groszem i ręką 
przyłożyli się do budowy byli 24 września 
br. dumni i szczęśliwi.

W  tym  to bow iem  dniu m iejscow y pro­
boszcz ks. Józef N ow ak dokonał uroczystego 
poświęcenia ołtarza ku czci Matki Bożej N ie ­
ustającej Pomocy.

Już od samego rana krzątały się niewiasty, 
m ężczyźni i m łodzież przygotowując kościół 
na uroczyste pośw ięcenie ołtarza. Kościół w e ­
w nątrz jasny, pogodny — przyją ł odświętny 
wygląd. Tchnął zapachem kw iatów  i św ie­
żością. O łtarze ubrane z gustem, m ien iły się 
kw ieciem  i m igo tliw ym  św iatłem  płonących 
świec.

O godzin ie 11-ej rozdzwoniły  się dzwony 
z w ieży  kościelnej, niosąc w ieść o kościele
i na nabożeństwo lud zapraszając. Kościół po­
siada trzy dzwony, które dzięki opiece w ładz 
m iejskich W rocław ia , pozostały na w ieży  nie- 
ruszone. M ają one głos tak piękny, harm o­
nijny, czysty i dźw ięczny, iż z przyjem nością 
się ich słucha.

Na nabożeństwo w iern i liczn ie się zgrom a­
dzili. W  m odlitwach o głębokiej treści re li­
g ijnej, uczestniczyli duchowo wszyscy zgro­
madzeni i każdy je  rozumiał, bo w  o jczy ­
stym języku były wypow iadane. W ym aw iał 
je  celebrans z namaszczeniem, wyraźnie, w o l­
no, z dykcją. Na tw arzy w iernych m alowało 
się skupienie, powaga, radość.

Po dokonanym akcie poświęcenia, m ie j­
scowy ksiądz proboszcz przeprow adził ogó l­
ną spowiedź, do której przystąpiła spora gro­
mada w iernych — po czym  M szę św. od­
praw ił.

W  czasie Sumy cały kościół śpiewał pieśni 
M aryjne i eucharystyczne. M elod ia niosła się 
daleko, jako w yraz w iary i m iłości do Chry­
stusa Pana i Jego M atki — Maryi.

P o  Kom unii kapłańskiej lud śpiewał 
„U  drzw i Tw o ich ’', a w iern i klęcząc jedno­
czyli się z Chrystusem ukrytym  pod postacią 
chleba, którego dojrzeć można ty lko oczyma 
w iary.

Po skończonym nabożeństwie i odczyta­
niu Ew aneelii św. podniosłe i pełne treści, 
w ygłosił okolicznościowe kazanie ks. Józef 
Nowak.

Ze skupieniem i namaszczeniem słuchali 
w iern i słów swego duszpasterza, gdy obra­
zow o przedstaw ił kult naszego Kościoła do 
M atki M ożej N ieustającej Pom ocy -  czego 
niezaprzeczalnym  dowodem  jest wzniesiony 
ołtarz na Jej cześć.

M aryja  — to nie ty lko Zw ierciad ło Spra­
w ied liw ości i Ucieczka Grzeszników, to także

Ci, którzy po nabożeństw ie pozostali jeszcze przed  
św iątynią, zostali „u w ieczn ien i" na zdjęciu.

Pocieszycielka Strapionych i Wspomożenie 
W iernych, której należy bezgranicznie zaufać
i los swój złożyć w  Jej m acierzyńskie ręce. 
Bog zawsze wysłuchuje naszych próśb i po­
kornych błagań, jeśli zostaną zaniesione 
przed tron Boga N a jw yższego za pośredni­
ctwem N iepokalanej D ziew icy M aryi. ..Za­
nośmy nasz błagalny głos przed tron M atki 
Jezusa Chrystusa i idźm y za N ią do Boga. 
Zaufajm y Jej, a nie opuści nas’’ — m ówił 
duszpasterz.

S łowam i najpiękniejszej m odlitw y św. B er­
narda: ..Pomnij, o N ajdobrotliw sza Panno
M aryjo, że od w ieków  nie słyszano, aby kto 
uciekając się do Ciebie, T w e j pomocy w zy ­
wając, C iebie o przyczynę prosząc, m iał być 
przez C iebie opuszczony” — zakończył ka­
znodzieja naukę.

N ie  było w  niej górnolotnych słów i p ięk­
nych frazesów, ale pełne treści i patosu w y ­
razy, były  dla w iernych przekonywujące
i z pewnością na długo pozostaną w  sercach 
wszystkich zebranych.

Pieśnią „Cześć M aryi, cześć i chwała”  — 
zakończono niecodzienną uroczystość.

Para fian ie  w racali do swych dom ów umoc­
nieni w  w ierze  i w  słuszność obranej drogi, 
myśląc po drodze o tym co zaszło i czego 
byli współuczestnikami.

N ależy  podkreślić, iż  Kościół Polskokato­
licki w  Leśnicy wrósł w  codzienne życie 
m ieszkańców i stał się własnością duchową 
wiernych. Życie re lig ijn e  w  parafii p łyn ie 
tiybem  normalnym. Ludzie chętnie przycho­
dzą do kościoła i sercem są zaangażowani. 
Znają dobrze troski i potrzeby kościoła oraz 
sw oje obow iązk i względem  niego. W  m iarę 
swych m ożliwości chętnie służą groszem  i ra­
dą, robią co mogą w  kościele w  granicach 
m ożliwości finansowych.

W yda je  mi się, że każda nowa rzecz, na­
wet najdrobniejsza, zrobiona w  przybytku 
Pańskim, to jakiś m niejszy lub w iększy krok 
naprzód w  d iecezji w rocław sk iej i w  życiu 
całego Kościoła. T o  także w idom y w yraz ze­
w nętrzny naszej w ia ry  w  Boga, M atkę N a j­
świętszą i niekłam ane przyw iązan ie do idei 
polskiego katolicyzmu.

W Ł. C ELAM

WIELCY 
L U D Z I E  
SLĄSKA

A U G U S T Y N  Ś W ID E R  ur. w  r. 1886 w  K o­
paninie pod L ipam i. B y ł poetą i pow stań ­
cem. Zw iedza ł F rancję , Austrię , Serbię, M a ­
cedonię i Rosję. K rótko  przy jaźn ił się z 
M aksym em  G ork im  podczas sw o jego  pobytu  
w e  W łoszech . W  r. 1919 uchodzi przed G renz- 
schutzem . P isa ł pieśni powstańcze. G in ie  z 
rąk  N iem ców  w  r. 1923.

J U L IU S Z  S Z M U L A  ur. w  r. 1829 w  Pszo­
w ie, Z łem i R ybn ick ie j. W cześn ie w stąp ił do  
w o jsk a  i dosłuży ł się stopnia oficerskiego. 
W o jsk o  opuścił w  stopniu m ajora . W  r. 1885 
został w y b ra n y  posłem  do Reichstagu. Szm u- 
la byl autorem  szeregu a rtyku łów , które p u ­
b lik ow a ł na lam ach śląskiej prasy . Zm arł 
w  r. 1909.
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JAK ZAŁOŻYĆ 
ANTENĘ

DO ODBIORNIKA 
TELEWIZYJNEGO

N A S Z Y M  życiu codziennym , te lew iz ja  za­
czyna nabierać  coraz w iększego  znaczenia. 
Dzięki ro zw o jo w i sieci stacji n adaw czych  i 
przekaźn ikow ych , stała się ona dostępna nie  

ty lko  dla m ieszkańców  w ielk ich  miast, a le  n ie jedno­
krotnie dla ludzi zam ieszkałych  z dala od w iększych  
ośrodków  telew izyjnych .

D zisiaj każdy  z  nas chciałby posiadać odbiorn ik  
telew izyjny, k tóry doskonale zapełn ia dne w ie ­
czory jesienne i zim owe. A le  sam  odbiorn ik , to 
jeszcze nie wszystko. Pozosta je  sp raw a  zainstalo­
wania, a ściślej m ów iąc  założenia anteny. W  w ięk ­
szych m iastach, istnieją specjaln ie  do tego celu  
punkty usługow e. Jednak w  pew nych  w ypadkach , 
nie są one w  stanie obsłużyć w szystkich  szczęśli­
w ych  posiadaczy telew izorów . T ym  w łaśn ie  lu ­
dziom, którzy nie m ogą się doczekać na  zainstalo ­
wan ie anteny postanow iliśm y p rzy jść  z pom ocą.

Z góry  m usim y zastrzec, że założenie anteny te­
lew izy jn e j nie jest tak proste, Jak zainstalow anie  
anteny do odb io rn ik a  rad io fonicznego, jed n ak  przy  
odrobin ie inw enc ji i „sm yk a łk i“ technicznej, m o­
żem y zrobić to bardzo  dobrze w e  w łasn ym  zakresie.

Po  pierw sze — m usim y w iedzieć, że nie każdy typ 
anteny n ada je  się do k ażdego  odb iorn ika  telew i­
zyjnego. W  chw ili obecnej w szystkie dostępne od­
biorn ik i, m ożem y podzielić na  dw ie  grupy . P ie rw ­
szą grupę, k tóre w y m a g a ją  zw yk łe j anteny, sk ła ­
da jące j się z dw óch  ru rek  prostych  (rys. 1), po­
łączonych z odbiorn ik iem  kab lem  w spó łos iow ym  
(koncentrycznym ). Do gru py  tej zaliczam y odb iorn i­
ki: ,.D urer“ , „R em bran d t“ , „R u bens“ , „R u b in “ ,
„Z n am ia “ , „R ek o rd“ (radziecki), „T em p-2“ , „B ia lo -  
ru ś ‘“ , „W is ła  A  i B “ .

D ru gą  g ru pę  tw orzą odbiorn ik i, k tóre w ym aga ją  
anteny (rys. 2) w  kształcie spłaszczonej pętli. A n ­
tena taka m usi być po łączona z odbiorn ik iem  spec­
ja ln ą  taśm ą, k tóra  zna jdu je  się w  sprzedaży . Do  
gru py  ten na leżą : „B e lw ede r 1 i 2“ , „T u rk u s“ ,
„S zm ara g d ", ,»Neptun“ i „R ek ord“ (N R D ).

P o  ustaleniu typu anteny, jak a  jest nam  potrzebna, 
przystępu jem y do instalacji. Sam ą antenę na jlep ie j 
kupić gotow ą, gdyż m ają one najlepszą w ytrzym a­
łość m echaniczną i w  zasadzie nie są drogie.

Sposób połączenia k ab la  lu b  taśm y do anteny po­
kazany jest na  rys. 1 i 2.

Sam ą antenę m ocu jem y na dachu dom u na  tycz­
ce. O w ysokości tyczki decydu je  przede w szystkim  
obecność w  pob liżu  w ysok ich  zabudow ań , drzew  
itp. Następn ie  d rogą  m ożliw ie  na jk rótszą  sp row a ­
dzam y kabe l lub  taśmę do odbiorn ika, n ie  zapom i­
n a jąc  o zam ocow aniu .

Podłączenie w tyczki, k tórą w k ładam y  do  gn iazd­
ka antenow ego  pokazano na rys. 3 i 4.

D la  te lew idzów  nieco w ięce j zaaw an sow an ych  
technicznie, a m ieszkających  na W ybrzeżu  lu b  w  
północno-zachodnich  rejonach  Po lsk i po lecam y m a­
łą przeróbkę anteny typow ej. Pozw o li im  to na  
odbiór stacji naw et n iektórych  zagranicznych . 
P rze róbk a  dotyczy anteny, ja k  pokazano na  rys. 5. 
Szczegółow e w^ymiary e lem entów  podano w  tabelce. 
D etale dodatkow e w inn y  być w yk on ane  z ru rk i  
a lum in iow ej o średnicy 15-25 mm.

Tego  typu  antena zw iększa zasięg odbioru  i eli­
m inu je zak łócen ia  zewnętrzne.

Z B IG N IE W  M A R K O W S K I

T A B E L A  W Y M IA R Ó W  T R Ó JE L E M E N T O W E J  A N T E N Y  O D B IO R C ZE J

Nr.4

UWfłOft-- Pr*4 podtaczeoiu tasmcj, oov2olowooe przewodn 
o ik roboc .

N r 5

Stacje kanał
A  

m  m
B

m  m
C

m m
a

m m
b

m  m
c

m m

Berlin  II, M o raw sk a  O straw a, M oskw a, P raga 1 3750 4340 2600 980 635 2150
W arszaw a , B ra tys ław a , Len ingrad , L ipsk 2 2760 3350 2340 900 600 1900
Gdańsk , K ijó w , Sztokholm 3 2340 2840 2000 760 510 1600

CZYTELNICY
•

i

KORESPONDENCI 
P I S Z Ą :

Droga Redakcjo!
Bardzo się cieszę, że nasz K ościń l Po lsko- 

katolick i swoją przykładną pracą zdobywa 
sobie w iele uznania...

Cieszy m nie bardzo, że na Z ie m i Po lsk ie j 
powstaje w różnych m iejscach coraz w ię­
ce j kościołów ....

Michał Kosior

O B O ŻE , O JC ZE  N A J L E P S Z Y

Cale m oje ży c ii, pow ierzam  Tobie, Tw ym  
d rog im  Przenajśw iętszym  dłoniom . Padam  
dziś do stóp Tw ych i korzę się w swej n i­
cości, wznosząc pod tron  T w ó j błagalną 
prośbę.

O nie opuszczaj mnie. Racz poprow adzić 
przez trudną, kamienistą drogę przyszłości, 
abym mogła godnie w ynagrodzić m ej n a j­
ukochańszej matce wszystkie trudy i wy­
rzeczenia poniesione dla mnie.

Odpłacić za nieprzespane noce, za łzy 
bólu i  ciągłą trw ogę, aby nie zgasł n ikły i 
drżący płom yk mego życia, kiedy słychać 
było stuk podkutych butów, kiedy zbliża ­
ły się m ordercze k rok i siepaczy h itle row ­
skich.

Boże m ó j. Po lecam  się z całą wiarą Tw ej 
opiece.

O  nie opuszczaj m nie i doprowadź do 
wieczności.

Uf am Ci Panie.
Elżbieta Mączyńska (W -w a)

P R Z Y J A Ź Ń  —  TO  C ZE G O  N A M  
N A J B A R D Z IE J  P O T R Z E B A

—  W  jednym  z przedw ojennych numerów  
„K u rie ra  W arszawskiego“ ukazała się an­
kieta pt. „Czego nam najbradziej potrze­
b a Z n a n a  pisarka M aria  Rodziew iczówna  
odpowiedziała: N a jbardzie j potrzeba nam  
szacunku dla dziesięciu przykazań Bożych
i przestrzegania ich  w życiu.

—  W  dzisiejszych czasach, gdy egoizm  
przybrał cechę tak ogólną, a naszym credo 
jest: pam iętać przede wszystkim i myśleć
0 sobie, coraz rzadziej spotkać się można ze 
szlachetnym uczuciem  praw dziw ej, bezin­
teresow nej przyjaźni. Serca ludzkie uboże­
ją i m ilkną  coraz bardziej. A  chociaż w ie­
le m ów im y i piszemy o  braterstw ie i m i­
łości jednak najczęściej z obojętnością  om i­
jam y naszych współbraci, swój interes 
głów nie mając na uwadze, zaś duch soli­
darności zbyt rzadko owiewa nasze sprawy
1 czyny.

—  Sm utne to bardzo, bo niezdolność do 
przyjaźni dowodem oschłości serca. „P rzy - 
jazń to cenny k le jnot naszego życia '1.

—  G łów nym  zadaniem rodziców  i wy­
chowawców jest rozw ijać w dzieciach od 
najmłodszych lat uczucie życzliw ości i przy­
jaźn i dla b liźnich. Gdy dziecko wzrastać 
będzie z tym przekonaniem , że sercem  
swym pow inno być życzliw e dla swych 
rów ieśników , starszych i młodszych od sie­
bie, gdy za wczasu nauczy się odczuwać 
radość lub smutek drugich, czynić ustęp­
stwa i poświęcenia w im ię przyjaźni, w ów ­
czas gdy serce to dojrze je  —  nie będzie 
przejęte  oschłością ni sam olubstw em, a na­
sza historia nie będzie historią  w ybuja­
łych egoizmów, k tóre tyle złego już  na^i 
wyrządziły.

„...m iejm y nadzieję!... nie tę lichą, marną,
Co rdzeń spróchniały w  wątły kw iat

ubiera.
Lecz tę niezłomną, która tkw i jak  ziarna
Przyszłych poświęceń —  w  duszy boha­

tera.
Edward Kos i Karol Nizioł



jak o  objętość pozostałe j kości słon iow ej, w y ra ­

żoną w  centym etrach sześciennych- Innym i sło­

w am i to, co pozostaje po w yd rążen iu  otworu, 

jest w ielkością  stalą bez w zględu  na średnicę  
cylindra lub w ielkość kuli. Objętość pozostałej 

kości słon iow ej rów n a  się objętości kuli o śred­

n icy 6 cm. M ożna się tego by ło  spodziewać, gdyż  

kulę taką należy uw ażać za pozostałość po prze ­

w iercen iu  o tw oru  o prom ieniu  O.

4. G dy  u łożym y pap ierosy  w  sposób pokazany  

na rysunku  każdy będzie dotyka! pięciu pozo­

stałych.

5. Oprócz b ieguna północnego jest n ieskoń­

czona ilość punktów , z których m ożna przejść  

kilom etr na południe, kiliometr na wschód, k ilo­

m etr na północ i znaleźć się w  punkcie w yjścia . 

W y p raw ę  m ożna także rozpocząć z każdego  

punktu, zna jdu jącego  się na obw odzie kola w y ­
tyczonego w okół b ieguna po łudn iow ego  w  od­

ległości nieco w iększe j niż i -f —  /km (około
2 ~

1,16 km) od bieguna. Odległość ta m usi być 

„n ieco  w iększa*', gdyż trzeba wziąć pod uw agę  

kulistość ziemi. Po przejściu  k ilom etra na po­

łudnie, idąc w  k ierunku  w schodn im  zam knie­

my kolo  w  obw odzie kilom etra, a dalsza droga  

w  k ierunku  pó łnocnym , po przejściu  kilom etra, 

doprow adzi do punktu w yjścia .

P-pnadto można taką pouczającą w ycieczką  

rozpocząć z punktów  znajdu jących  się bliżej 

b iegun a  po łudn iow ego  tak, by  okrążyć go w  

k ierunku  dokładnie dwa, trzy a lbo  w ięcej razy ; 

aż do gran icy  n ieskończonej ilości okrążeń bie­
guna.

ROZWIĄZANIE
ŁAMIGŁÓWEK

1. Z  dw unastu  zapa łek  m ożna u tw orzyć tró j­

kąt prostokątny  o bokach  3, 4 i  5 jednostek, 

jak  to w sk azu je  zam ieszczony poniżej rysunek. 

Pow ierzchn ia  tego tró jkąta będzie w ynosić  6 

jednostek kw ad ratow ych . Zm ien ia jąc  położenie  

trzech zapałek, jak  to pokazu je  rysunek  z p ra ­

w e j strony, u suw am y dw ie  jednostk i k w ad ra to ­

w e pozostaw iając  w ie*obok  o pow ierzchni czte­

rech jednostek  kw adratow ych .

2. W skazu jąc  jedną z dróg, p ro fesor spytał: 

„Jeślibym  spytał, czy ta d roga p row adz i do 

wioski, czy odpow iedzia łbyś: tak?‘* T uby lec  m u­

si dać w łaśc iw ą  odpow iedź, naw et gdyby  był 

kłam cą. Jeśli droga p row adz i do w iosk i, k łam ca  

odpow iedzia łby  ,,nie“ na bezpośrednie pytanie, 

słysząc jed n ak  pytanie postaw ione w  ten sposób, 

kłam ie  i m ów i, że odpow iedzia łby  „ tak “ . Jeśli 

zaś droga nie p row adz i do w iosk i, k łam ca by łby  

zm uszony w  ten sam  sposób do odpow iedzi 

przeczącej. M ożna w ym yś lić  bardzie j złożone  

form y pytania, w szystkie  jed n ak  obraca ją  się 

w okó ł tej sam ej logicznej zasady, że podw ó jne  

przeczenie jest rów noznaczne z tw ierdzeniem .

3. Zadan ie  m ożna rozw iązać  w  następujący  

sposób: załóżm y, że kula ma prom ień R. Z  za­

m ieszczonego poniżej rysunku  w idać , że pro­

mień otw oru  będzie ró w n a ł się V  R2 — 9, a w y ­

sokość odcinków  kuli na końcach cylindra ró w ­

na się R — 3. Celem  obliczenia pozostałej ilości 

kości słon iow ej po usunięciu cylindra i odcin­

ków  kuli na je go  końcach , dodajem y objętość  

cylindra 6 TT (R2 — 9) do p o dw ó jn e j objętości 
odcinków  ku li i odejm ujem y całość od ob ję ­

tości kuli — -  r " . Objętość odcinków  kuli na
3

końcach cylindra otrzym uje się ze w zoru  
16 -A  +  A i ), gdzie A  =  wysokości odcinka, 
a r =  jego  prom ieniow i.

G dy dokonam y obliczenia, w szystkie  w yrazy

równani® pnzoctnw in jąr jedyi.

O D P O W IE D Z  Ś P IE W A C Z K I

9  S łynna w io sk a  śp iew aczk a  A d e lin a  Patti za- 
^  żądała  od sw o jego  im presaria  za trzym iesięczne  

tournće p o  A m eryce  trzydzieści tysięcy do larów . 
^  Im  pr es a rio  zm ieszał się i pow iedział, że roczna  

pen sja  prezydenta S tanów  Z jednoczonych  tyle 
^  nie w ynosi.

— P roszę  bardzo -  pow iedziała  Patti -  jeżeli
•  prezydent jest tańszy, niech on panu śpiewa.

®  M A Ł A  P O M Y Ł K A

8  W  P ary żu  odby ł się n ied aw n o  proces dwóch  
^  sąs iadów  o zak łócen ie spoko ju  dom ow ego . P rzed  
^  rozpoczęciem  ro zp ra w y  sędzia zw raca  się do 

po zw an ego  z w ezw an iem  do p o łu bn ego  załatw ie­
n ia sp raw y .

— Bądź pan rozsądny i nastaw ia j pan  sw oje  
rad io  trochę ciszej — m ów i sędzia.

N a  to pozw an y  drapie  się z zakłopotaniem  w  
g łow ę  i po w iada  po  cichu dło sędziego:

— Pan ie  sędzio, pow iem  panu  w  sekrecie, że 
to nie jest takie proste. T ym  rad iem  jest 
m ianow icie... m oja  żona.

W  rezultacie po w ód  w y co fa ł sw o ją  skargę.

S Y N E K  LE O  Ś L Ę Z A K A
Pew n ego  razu  słyn ny  śp iew ak  Leo Slezak  

posiał sw ego  synka na pocztę, aby  kup ił zna­
czek i w rzuc ił list. Ch łopiec pow róc iw szy  od­
da je  ojcu pieniądze.

— N ie  nadałeś listu?
— W rzuc iłem  do skrzynki, ale nikt nie patrzył, 

w ięc  nie trzeba by ło  nalep iać znaczka — odpo­
w ied z ia ł m ały  Slezak .(w )

Z N A Ł A M  przypadek gdzie chora m iewała gw ał­
tow ne napady dychaw icy ty lk o  w  specjalnych

warunkach. a m ianow icie k iedy szyła na ma­
szynie i to jed yn ie  m ateriały barw ione pew nym i 
chem icznym i barwnikam i. Tak i bardzo specjalny 
alergen nie łatwo odszukać, leczen ie za to było 
proste, od chw ili stw ierdzenia co jes t a lergenem  
w yw ołu jącym  napad w ystarczy ło  zalecić, by chora 
nie stykała się z tym  gatunkiem  m ateriałów . Jeśli 
jednak alergenem  jest czynnik, k tórego nie można 
zupełnie w-ykluczyć z otoczenia, np. kurz. w ówczas 
leczenie polega na w ytw orzen iu  szczepionek, indy­
w idualnych dla każdego przypadku, i p rzez odpo­

w iedn ie stopniowanie podawanie ich organ izm ow i 
chorego. O czyw iście kuracje tak ie przeprowadza się 
w  szpitalu lub w  sanatorium. Leczen ie ambulato­
ryjne czy  dom owe nie da rezultatów.

Drugą, stosunkowro często spotykaną chorobą aler­
giczną jest tak zwany katar sienny, a praw id łow o 
gorączka sienna. Nazw a katar została w prow adzona 
przez Galena (około 200 r. po Chr.). T łum aczył on 
sobie, że w ydzie lan ie śluzu przez nos oczyszcza 
mózg — stąd ..catharsis** czyli oczyszczenie.

przeb ieg  gorączk i siennej n iew ie le różni się od 
banalnego kataru w yw ołanego p rzez w irusy. A le r ­
genem w- katarze siennym  są pyłk i kw itnących 
drzew . zbóż. kwiatów Dlatego też a lerg icy  tego 
typu odczuw ają  swe do legliw ości jed yn ie  wr okre­
sach w iosennych. Katar sienny charakteryzu je się 
silnym  łzaw ieniem , bardzo ob fitym  w ydzie lan iem  
śluzu z nosa, nieznacznie podwyższoną tem peraturą 
ciała, brakiem  apetytu, utratą powonienia i ogó l­
nym  złym  sam opoczuciem . Gdy olergenowre rośliny 
przekw itną choroba m ija. Istn ie ].i oczyw iśc ie  lek i 

do wkraplan ia do nosa i vvziev c r*i. . które zm n iej­
szają ob jaw y kataru. Odnalezienie alergenu, przy  
całej masie kw itnących rów nocześnie roślin jest 

n iezm iernie trudne.

Chyba najczęstszą chorobą alergiczną jest po­
krzywka. Jest to choroba skóry przeb iegająca z 
ob jaw am i ogólnym i. P o k r zy w ię  pow odow ać mogą 
najróżn iejsze czynniki. Do najpospolitszych należą 
n iektóre lek i jak : aspiryna, piram idon, jod . brom. 
arsen, rtęć, bizmut, surow ice i szczep ionki: po- 
karm y: raki. poziom ki, truskaw ki, n iektóre ryb y ; 
w reszcie prom ienie św ietlne i n iektóre zw iązk i che­
m iczne używane w przem yśle.

P o k r zy w ia  charakteryzu je się w ystępow aniem  na 
skórze w ysypk i w' postaci lekko wryniosłych ponad 
pow ierzchnię grudek różow ych  i b iałych. Dookoła 
nich pow sta je bąbel. W ielkość jego  jest różna, od 
paru m ilim etrów  do w ielkości dłoni. Całość w y ­
sypki przypom ina w^yglądem stan po poparzeniu 
pokrzyw ą, stąd też nazwa tego schorzenia. Bąble 
ustępują po kilku godzinach, często jednak na kilka 
dni pozostaje grudka, tam gdzie był środek bąbla. 
Chory odczuwa bardzo p rzykre sw ędzenie i p ie­
czenie.

Pokrzyw ka  jest chorobą ostrą, trw a kilka dni 
i ustępuje bez śladu. Postacie przew lek łe  są rzad­
kie.

Leczenie, poza m iejscow ym  działaniem  przeciw- 
bólowym . polega na odstawieniu środków  w yw ołu ­
jących  pokrzyw kę.

Jeśli u porczyw ie powracająca pokrzyw ka w ystę­
puje u robotnika zatrudnionego ŵ  przem yśle, ist­
n ie je  podejrzen ie, że stoi ona w  związku 7. w yk o ­
nywaną pracą, w ówczas jedyn ie  radykalnym  lecze­
niem będzie odsunięcie chorego od czynnika uczu­
la jącego : znam w yp ad k i tak uporczyw ych  pok rzy­
wek. że zaistniała nawet konieczność zm iany za­

wodu.

Obecnie w  Po lsce istn ieją  specjalne oddziały k li­
n iczne zajm ujące się leczen iem  alergii, jak  np. k li­
nika prowadzona przez profesora Obtułowicza w  
K rakow ie : dzięki liczn- n badaniom  i próbom , co­
raz skuteczniej będziem y m ogli w alczyć z alergią.

Dr A. M.



ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

Dziś bez w izy  i bez biletu przenosimy 
się do dalekich Stanów Zjednoczonych, by 
z Rodakam i naszymi pogwarzyć, którzy od 
czasu do czasu m ile listy piszą do naszej 
Kedakcji.

P A N  ST. K O W A L E W S K I Z M IA M I, F LO ­
R Y D A  pisze w  swym  liście, że ostatnio „R o ­
dzina” nie odw iedza go. M im o że prenume­
ratę opłacił jeszcze raz w ysyła pieniądze
i prosi o nadesłanie brakujących numerów.

Przykro nam jest, Panie Stanisławie, że 
nie otrzym uje Pan „R odzin y” , na którą Pan 
czeka. W inna jest prawdopodobnie nasza 
biurokracja. Zapew niam y Pana, że sprawę’ 
tę załatw im y i będzie Pan regularnie nasz 
tygodnik otrzym ywał. Pragn iem y dodać, że 
jest nam miło, iż rodak nasz, który m ieszka 
na pięknej F lorydzie, interesuje się życiem  
naszego Kościoła i naszego kraju, że pamięta
0 ziem i swych ojców, że polską duszę zacho­
wał.

W dzięczn i będziemy, jeże li nie tylko Pan 
przeczyta nasze pismo, ale i innym poleci, 
dla których Kościół nasz i stara ojczyzna 
jest mila.

Pragnęlibyśm y szczerze, aby „R odzina” 
była czymś żyw ym  i bliskim, była listem 
serdecznym z ziem i ojców , która jeszcze 
w ielu  po nocach się śni.

Pozdraw iam y serdecznie.

P A Ń S T W O  T. I A . LA C H O W IE  Z LO - 
W E L L  M ASS nie tylko atramentem, lecz i 
sercem list napisali. Bo kogoż nie wzruszą 
ich słowa:

„Całym  sercem podziw iam y każdy numer 
„R odzin y” . Zamieszczane w  niej artykuły, 
ilustracje i fo togra fie  zachwycają nas i z 
n iecierpliwością oczekujem y następnego nu­
meru. Pozw ala ją  one nam śledzić rozw ój
1 postępy naszego Drogiego Kościoła P o l­
skiego.

Łudźm y jesteśmy. Prawda, że do życia po­
trzebujem y w ielu  rzeczy, potrzebne nam są 
złote polskie czy dolary, ale potrzebujem y 
także i trochę serca".

Dziękujem y Państwu za m ile słowa, jak 
też i za nadesłaną ofiarę.

C ieszym y się. że w  L ow ell Mass jeszcze 
kawał Polski zostało.

Pana Doktora Dziurę m ile tu wspom ina­
my. Jemu w łaśnie ani dyplom  lekarski, ani 
pozycja społeczna, ani neony w ielk ich  miast 
amerykańskich nie przesłoniły obrazu starej 
O jczyzny.

Pozdraw iam y Go serdecznie.

P A N  JA N  K O S IK  Z C H IC A G O  list napi­
sał do Redakcji i oświadczył, że jest zain­
teresowany życiem  Kościoła i że za Folską 
tęskni.

Bardzo się cieszym y Panic Janie.
Prositnj. o czytanie „R odzin y” i m ile po 

zdrawiam y.

P A N I  Z O F IA  W E N C  za m iły list i prenu­
m eratę dziękujem y oraz chcemy dodać, że 
od Pani Z o fii także w ięce j mamy prawo w y ­
magać. K to sam dobrze m ów i po polsku i 
dobrze pisze, kto sam miłość dla Starego 
K ra ju  zachował, ten powinien na innych 
prom ieniować, a pismo nasze innym  polecac. 
Pani Zofio, czekamy na zdobytego przez Pa­
nią nowego prenumeratora, rodaka ze stanu 
Pensylwania.

Dziś, gdy Kościół nasz w  Polsce rozw ija  
się, kiedy z każdym  miesiącem zdobywa no­
w e  pozycje, każdy w yznaw ca Kościoła N a ­
rodowego w  Am eryce, w Kanadzie, musi się 
cieszyć i musi być dumny, że zanim  ta idea 
do Polski dotarła, to tam na w ychodźctw ie 
wśród polskich tułaczy w  duszy kapłana i 
w iernych rodziła się w  bólu i w  męce i przy­
bierała realne kształty.

Czyż w ięc kapłanom i w iernym , którzy 
Kościół Narodow y uważają za sprawę Bożą, 
może być obca sprawa tego Kościoła w  sta­
rym  kra ju  ich ojców , a w łaśnie „Rodzina” 
niesie co tydzień w ieść o życiu Kościoła, jest 
jego zw ierciadłem , odtw arza jego codzienne 
życie, jego blaski' i cienie.

Radzi będziemy i wdzięczni, gdy w  St. 
Zjednoczonych Czyteln icy nasi, w  których 
biją polskie serca, będą traktow ali „R od zi­
nę”  jako gościa m iłego z zam orskiej o jczy­
zny, do dom ów go swoich zaproszą, napiszą 
do nas, podadzą adresy swych krewnych i 
przyjaciół w  kraju. Pragn iem y bowiem , aby 
„Rodzina” była łącznikiem , pomostem m ię­
dzy nami a tymi, dla których Polska i kra j 
ojczysty nie jest pustym dźwiękiem , a w  
szczególności m iędzy tymi, którzy pragną, 
aby Kościół N arodow y w  Polsce i w  A m e­
ryce był silny i potężny, aby w  nim m ogli 
żyć szlachetnie i umierać.

Pozdraw iam y naszych wszystkich C zytel­
n ików  „R odzin y”  w  Stanach Zjednoczonych 
serdecznie.
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PRAKTYCZNE ABECADŁO DOMOWE

i ’OZIO.MO: i )  n iew ie lk i gryzoń  na zim ę za­
padający w sen, 4) św ieczn ik  przyścienny, 
8) p ierw iastek chem iczny, 9) m iasto pow ia­
tow e nad Sanem, 10) m iejscow ość napole­
ońska, 11) legenda, 12) okrągły budynek 
k ry ty  kopułą, 14) odcinek, 16) jest w 
drzwiach, 18) kupidynek, 21) bryła geom e­
tryczna, 23) energiczny sprzeciw , 26) pie­
niądz indyjsk i, 28) składność końców ek 
w iersza, 29) odłam re lig ijn y , 30) odwrotność 
degradacji, 31) w iększy utwór m uzyczny o 
uroczym  nastroju, 32) p ierw iastek chem icz­
ny.

P IO N O W O : 1) potok, 2) tradycy jn e św ięto 
ludow e obchodzone z 23 na 24 czerw ca, 3) 
tow ary nałożone na w óz, 4) zapinka, agra f­
ka, 5) d ziew ięc ioosobow y zespół m uzyczny, 
6) słynny dram aturg norweski, laureat Na­
grody Nobla, 7) starożytne m iasto zdobyte 
przy pom ocy drewnianego konia, 13) część 
nogi, 15) krew niak jam n ika, 17) na szachow­
n icy lub na okręcie, 19) m orze oddziela jące 
Europę od A z ji M niejszej, 20) sygnał samo­
chodow y, 22) strata, szkoda, 23) słynny 
pam iętnikarz polski, 24) piewca Podhala, 25) 
ryw a lka  w ełny, 27) za łożyciel dynastii kró­
lew sk iej w Polsce, 33) kam ień ozdobny.

Rozw iązania należy nadsyłać w term inie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopiskiem  na ko­
percie „K rzy żów k a *1. Wśród Czyteln ików , 
k tórzy  nadeślą praw id łow e rozw iązan ia , roz­
losowana zostanie kom isy jn ie nagroda:

ZE G A R E K  N A  RĘKĘ 

Rozw iązan ie k rzy żów k i z nr. 38 
PO ZIO M O : nit. capstrzyk, przerw a. Parys, 

dziw actw o, set. kwarta, struna, rok. Szoło­
chow, w ykaz, roszada. Noskow ski. amo. 
P IO NO W O : napad, trzcina, Cervantes. Piast, 
typ, zarys, kasetka. Ostrowski, karawan, 
uchwała, kokos, obrus, w iano. zło.

N agrodę -  kom plet turystyczny w ylosow a ­
no dla p. K. P iw ow arczyka  -  P ieszyce, ul. 
Zam kowa 16. pow. Dzierżoniów '.

S
ELER jako  kosm etyk? K to nie w ierzy  niech 
spróbu je p rzez 3—4 tygodn ie  p ić co drugi dzień 
pół szk lank i soku w yciśn iętego z utartego 

na tarce selera i  zapraw ionego sokiem  z cytryny. 
Rezultat będzie im pon u jący ! A  p rzynajm n ie j tak i 
ja k  po zastosowaniu drogiego francusk iego kremu. 
Cera stanie się św ieża, jasna i  gładka. Do obierania 
selera u żyw ajm y ty lk o  n ierdzew nych  noży, bo ty l­
ko tak ie n ie niszczą wdtamin.

R E L A X  po lega na w ygodnym  ułożeniu się na 
tapczanie p rzy  kom pletn ie rozluźnionych m ięś­
niach i z bezw ładn ie u łożonym i kończynam i 

(nog i wyżej od  tu łow ia). P okó j pow in ien  być za­
ciem niony: na oczy stosuje się ok łady z esencji 
herbacianej lub rum ianku. Jeśli w yp oczyn ek  ma 
być pełny -  trzeba leżeć nie m yśląc o niczym , tak 
jak  w e śnie, jednak n ie zasypiając. Ta  metoda w y ­
poczynku ma sens i  rzeczyw iśc ie  m oże być pom oc­
na w  osiągnięciu kom pletnego, krótk iego  w yp o ­

czynku p rzy  w yczerpu jącej n erw ow ej pracy, zbyt 
in tensyw nym  życiu  w  c iągłym  pośpiechu i zdener­
w owaniu.T ERM OM ETRU do m ierzenia tem peratury u 

chorych nie pow inno się pożyczać, zwłaszcza 
w tedy  gdy w  domu są małe dzieci. Term om etr 

pow in ien być w  każdym  domu. Pożyczan ie  m oże 
skończyć się ..sprowadzeniem 41 do domu choroby 
zakaźnej. Po zm ierzeniu tem peratury pow inno się 
term om etr przetrzeć watą skropioną środkiem  de­
zyn fekcy jnym . Oprócz term om etru  lekarsk iego po­
w in ien  być w  m ieszkaniu term om etr do m ierzenia 
tem peratury pom ieszczeń m ieszkalnych. U m iesz­
czony na ścianie opodal pieca lub ka lory feru  wska­
zuje tem peraturę pokoju , w  k tórym  najczęściej 
p rzebyw am y. O bserw owanie tego cennego p rzyrzą ­
du uchroni nas zarów no przed zazięb ieniem  się jak  
i przed przegrzaniem , p rzy  czym  pam iętać należy, 
że najzdrow szą ciep łotę pom ieszczeń m ieszkalnych 
m am y p rzy  16-18 C. I. N.

K A L E N D A R Z
L I S T O P A D

5 N X X IV  N iedz. po Zesl. Ducha 
Ducha Sw.
Św., Zachariasza, św. E lżbiety
Wsch. sl. 6.38 zach. 16,01

6 P św. Leonarda, św. Feliksa.
7 W św. Antoniego, św. Adolfa .
8 s św. W iktoryna.
9 c św. Teodora męcz. (t  I I I  w.)

10 p św. Try lon a męcz. (t  I I I  w.), 
św. Andrzeja

11 s św. M arcina wyzn. (t  377)

w y d a w c a : W y daw n ic tw o  L iteratu ry  R elig ijne j. R edagu je  K oleg ium . A d res  redakc ji 1 adm in istrac ji: W arszaw a , ul. W ilcza  31. Te l. 8-97-84; 21-74-98.
Zam ów ien ia  i  przedpłaty na prenum eratę  p rzy jm ow an e  sa  w  term inie do dn ia 15 m iesiąca poprzedza jącego  ok res prenum eraty  przez: U rzęd y  Pocztor 
w e, listonoszy o raz  O ddzia ły  i D e legatu ry  „R u ch u ". M ożna rów n ież zam ów ić  prenum eratę  dokon u jąc  w p ła ty  na konto P K O  N r  1-6-100020 — Centrala  K o l­
portażu  P ra sy  i W y daw n ic tw  „R u c h " W arszaw a , ul. S reb rna  12. N a  o d w ro  d e  blank ietu  na leży  podać tytu ł zam aw ianego  czasopism a, czasokres p renu­
m eraty o raz  ilość zam aw ianych  egzem plarzy. Cena pren um eraty : kw arta ln ie  -  z ł 28, pó łroczn ie  — zł 52, roczmie -  zł 104. Cena pren um eraty  za gran ica  
jest o  40% w yższa  od  ceny podanej w yże j. P rzedp łaty  na tę prenum eratę  p rzy jm u je  na ok resy  kw artalne, pó łroczne i roczne P rzedsięb iorstw o K o l­

portażu  W y d aw n ic tw  Zagran icznych  „R u ch ”  w  W arszaw ie , ul. W ilcza  46 za pośrednictw em  P K O  W arszaw a . K onto N r  1-6-100024.

Z ak ład y  W k lęs łod ru kow e  ttSW  „P ra s a " ,  W arszaw a , ul. O kopow a  58 -'72. z am . 1623. S-47.



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST KOŚCIOŁEM JEZUSA CHRYSTUSA
Kościół Powszechny porównać możemy do drzewa, którego pień

i Irzon stanowią Pismo Święte i Tradycja, konary zaś Kościoły 
Chrześcijańskie. Jeżeli przyjmiemy, że wszystkie boczne konary drze­
wa są organicznie związane z jego pniem i głównym trzonem, tak
i Kościoły Chrześcijańskie — na podobieństwo konarów drzewa — są 
złączone z Jezusem Chrystusem w  Jego Pniu-Drzewie, w  Kościele 
Powszechnym.

Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych do Boga po drodze 
polskiej, posługując się w  liturgii zrozumiałym dla niegó językiem 
polskim, zachowując czystą naukę Jezusa Chrystusa, czcząc Matkę Bo­
żą i świętych Pańskich.

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają ważną sukcesję apostol­
ską, której nie kwestionują nawet najbardziej zagorzali rzymscy du­
chowni. Wobec tego Kościół Polskokatolicki jest Kościołem apostol­
skim, a w  związku z tym:

1. Sprawowana Msza św. w  języku polskim i udzielane Sakramenty 
święte są tak samo ważne jak ważna jest Msza święta sprawowana 
w  języku łacińskim, także i Sakramenty św.

2. Kościół Polskokatolicki ina równie ważnie wyświęconych kapła-' 
nów, jak i Kościół rzymskokatolicki.

Wobec tego na czym polega różnica?
a) Różnica polega na tym, że kapłan Kościoła Polskokatolickiego spra­

wuje czynności liturgiczne w  języku polskim. Podobnie czynił Je­
zus Chrystus nauczając Apostołów w  swoim ojczystym języku. 
Również św. Paweł, Apostoł Narodów, radził używać języka ojczy­
stego i sam osobiście organizował Kościoły Narodowe w  krajach 
rozsianych na całym świecie.

b) Odrzucamy jeden jedyny dogmat o nieomylności papieża i pryma­
cie jurysdykcyjnym biskupa Rzymu, uchwalony w 1870 roku na So­
borze Watykańskim. Kościół Polskokatolicki wychodzi z następu­
jącego założenia. Tylko Jezus Chrystus. Założyciel Kościoła, jest 
nieomylny, ponieważ jest Bogiem. Natomiast każdy człowiek, nie­
zależnie od godności urzędu i doświadczenia może się pomylić. 
Przypisywanie nieomylności, cechy Bożej, człowiekowi — uważamy
— jest bluźnierstwem.

Kościół Polskokatolicki ze swoimi biskupami i kapłanami po pol­
skiej drodze poprowadzi wiernych do Boga. z pożytkiem dla nich sa­
mych. Kościoła i Ojczyzny.

K w iaty kw itną i więdną, 

Głaskane dłonią w iatru  

Łaskawą.

P rzem ija  wiosna i lato 

I  znów jesień.

Już dni coraz chłodniejsze, 

Od kom inka blask b ije 

Czerwony.

A  na stole owoce 

Rum ien ią  się w koszyczku 

Plecionym .

e ś r  r F T f
Z. DURSKI
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Już zima za pasem,
Już coraz to bliższym  

Napływa echem.

Spadnie szron i gololedz  

A n i się spodziejesz 

Jak prędko.

NIECO O WYŚCIGACH
EU R O PIE  są często organizowane wyścigi. 
W  wyścigach biorą udział: konie, psy a na-

W wet koty. ..Wyścigują się" kelnerzy obłado­
wani talerzam i z zupą, fry z je rzy  golący w  
błyskawicznym  tem pie co najodważniejszych 
klientów, zjadacze dużych ilości ciastek, pi- 

w iarze w yp ija jący  duże ilości kufli p iwa itp. A le  
takich w yścigów  jak ie są organizowane w  Am eryce 
jeszcze w  Europie nie zanotowano. M ianow icie istota 
wyścigu jest ta sama. Różnica polega na doborze rek­
w izytów . O tóż w  Am eryce są takie drużyny, które za­
kładają wyścigi na tzw . „Pushing-Bed", czyli tzw  łó­
żek ruchomych. Łóżka tego rodzaju są zbudowane na 
zasadach budowy roweru. M iejscem  w yścigów  jest o l­
brzym ia autostrada na brzegu pustyni Nevada. Na 
zdjęciu w idzim y wyścigujące się teamy, a na rucho­
mym łóżku sympatyczną niewiastę, w  charakterze „ru ­
chomego kib ica". N ie  w iem y o jaką cenę robi się w yś­
cig. Czyżby za cenę em ocji?

J. A. M.

H U M O R

D o sk lepu odzieżow ego wchodzi klient i w zburzonym  
głosem  m ów i:

-  To do p raw d y  skandal, w czo ra j kupiłem  m arynarkę  
i juz  dzisiaj całe plecy pęk ły!

-  Proszę się nie denerw ow ać  -  u spokaja  go  sprze­
daw ca  -  w idocznie guziki były  za m ocno przyszyte!

★

D w óch  starszych panów  rozm aw ia.
-  Tak. inne czasy byw a ły . M łodzież, panie tego, star­

szych czcią otaczała. M ężczyźni kobiety. N ie tak jak  
dziś.

-  D laczego pan narzeka. Przecież teraz w  tram w aju  
m iał pan dow ód grzeczności, ja k  panu  m iejsca ustąpili.

-  No , to co z tego? A le  żona cały czas stała.


